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Zgromadzenie ludowe pod
Cieszynem,

i i .
Przystępujemy do opisu.
W niedzielę w sam dzień zgroma­

dzenia, około godz. lój w południe 
przybył do Cieszyna pociąg krakow­
ski, wiozący gości i delegatów z Kra­
kowa i innych okolic Galicji. Zdała 
juz widzieliśmy powiewający, czer­
wono-biały sztandar z napisem: „Wi- 
tajcie“ ! Na dworcu kolei zebrał się 
komitet urządzający zgromadzenie i 
wiele innych osób dla powitania 
przybyłych gości. Wnet rozległy się 
gromkie okrzyki na cześć przyby­
łych, a muzyka górnicza przygrywała 
melodje narodowe. Miłą dla wszj^st- 
kich niespodzianką były piękne me­
daliki pamiątkowe sprzedawane na 
dworcu, które z jednój strony opa­
trzone były napisem w wieńcu z dę­
bowych i wawrzynowych liści: „Na 
pamiątkę I. zgromadzenia ludowego 
w Cieszyńskiem 18 30/ .  7 1 “, podczas 
gdy odwrotną stronę zdobiło dwoje 
rąk, połączonych bratnim uściskiem 
z napisem w otoczeniu: „Kochajmy 
się Rodacy“ !

Z dworca ruszyli wszyscy prosto 
do miasta. Przed „Czytelnią ludową 
powitani zostali goście przez moraw­
skie towarzystwo śpiewaków w stro­
jach narodowych, poczem udali się 
wszyscy do „Czytelniludowej“, gdzie 
ich wspólnie a serdecznie uraczono 
i rozkwaterowano, częścią u miesz­
czan cieszyńskich, częścią u włościan 
okolicznych. Koło godziny w pół do 
trzeciój wyruszyli wszyscy w pocho­
dzie przez miasto na miejsce zgro 
madzenia koło wioski Iiopicy, blizko 
i!/4 mili od Cieszyna. Tam na wzgó­
rzu, otoczonóm lasami, z ślicznym i 
rozległym widokiem na całą okolicę, 
wznosiła się estrada, bardzo gusto­
wnie urządzona wraz z trybuną dla 
mówców. Do koła powiewały sztan­
dary w barwach narodowych. Całą 
estradę ozdobiono wieńcami i festo- 
nami z kwiatów i gałązek hoino- 
wych, a na tylnej ścianie osłaniają- 
cój estradę umieszczono herby Pol­
ski, Szlązka i Czech. U stóp wzgó­
rza wśród sztandarów i rozwieszo­
nych festonów witał przybywających 
napis: „Kochajmy się“ i „Nie dajmy 
się“.

Na rozpoczęcie zgromadzenia za­
grzmiały strzały moździerzowe, a 
banderja konna złożona z kilkudzie­
sięciu włościan jabłonkowskich, de­
filując kilkakrotnie przed estradą, za­
kreśliła miejsce zgromadzenia. Na 
estradzie zajął miejsca komitet urzą­
dzający, reprezentant władzy rządo­

wej starosta cieszyński Ruff z dru­
gim urzędnikiem politycznym, tudzież 
delegaci i część gości z Krakowa i 
Galicji.

Pierwszy wystąpił na trybunę 
znany już z Sibickiej zabawy naro- 
dowćj włościanin, burmistrz z po- 
blizkiej wsi Mistrzowie, Jerzy C i e n -  
c i a ł a  i powitał krótką ale jędrną 
przemową przybyłych na zgroma­
dzenie Szlązaków, gości z Krakowa, 
Galicji i z Morawy. Przemówienie 
jego przyjęto rzęsistemi oklaskami.

Z ko le i p rz y s tą p io n o  do w y b ra n ia  
b iu ra  p re zy d jo n a ln eg o . N a w n io sek  
k o m ite tu  u rząd za jąceg o  w y b ra n y  zo ­
s ta ł p r z e w o d n i c z ą c y m  zg rom a 
d ze n ia  J e rz y  C i e n c i a ł a ,  zas tęp cą  
p rzew o d n icząceg o  ks. D o m in ik  O r  eł. 
p ro b o szcz  z G ó rn ć j-S u ch ć j, sek re ta  
rzem  J a n  Ś l i w k a ,  nau czy cie l ew an- 
g ielick iej szk o ły  lu d o w ej z C ieszy n a  

N o w o o b ran y  se k re ta rz  s k ła d a  zg ro ­
m ad zen iu  se rd eczn e  ży czen ia  i k o ń ­
czy s ło w am i „szczęść B o ż e !“ k tó re  
zg ro m ad zen i z zap a łem  p rzy jm u ją  
P o  nim  zab ie ra  g łos, ja k o  p ie rw szy  
m ó w ca  p ro g ram o w y  ks. D om in ik  
O r e ł ,  b y  u zasadn ić  w n io sek  kom i­
te tu  w zg lęd em  w y ra żen ia  zau fan ia  
m in is te rs tw u  hr. H o h e n w arta . M ów ił 
on  m niej w ięcó j w  ten  sp o só b : 

„Niechętnie podjąłem się obrony wnio­
sku , nie dla tego, żebym nie chciał słu­
żyć sprawie ojczystój, ale dla tego , źe 
przeciwnicy i nieprzyjaciele nasi naprzód 
już rozgłosili wieści, krzywdzące lud pol­
ski na Szląsku. Mówili m i, że tylko kil 
ku agitatorów i wichrzycieli żąda na Szlą- 
sku pewnych zm ian , że lud nie podziela 
ich przekonań, ale ślepo tylko idzie za 
ich skinieniem a w osławionój petycji swo- 
jój do ministerstwa ośmielili się nawet 
twierdzić, że lud polski na Szląsku da­
wno już używa tych praw, o które się ci 
agitatorzy w udanój niby gorliwości o do­
bro ludu, teraz dopiero upominają, źe ję ­
zyk polski jest mu już przyznany w szko­
le , sądzie i urzędzie; są to ci sami prze­
ciwnicy nasi, którzy się nie wahali wszel­
k ich , choćby najniegodziwszyeh używać 
środków a nawet przymusu osobistego na 
robotników fabrycznych, byle tylko ze­
brać garstkę podpisów na obłudną i kłam ­
liwą petycję swoją. Dziś jednak właśnie 
z powodu tój nikczemnćj bezczelności 
wrogów naszych i wobec tak licznie, bo 
na tysiące zgromadzonych „agitatorów,“ 
którzy wszyscy te same zdania podzie­
lają , dziś czują, że mam prawo do za­
brania głosu.

Nie jesteśmy burzycielami ani przeci­
wnikami państwa, ale owszem jesteśmy 
przedewszystkiem dobrymi Austrjakarai a 
przy tóm szląskimi Polakami i powtórzyć 
możemy z ministrem-rodakiem rycerzem 
Grocholskim, źe można być dobrym Au- 
strjakiem i dobrym Polakiem zarazem. 
Napróżno tedy silą się przeciwnicy n asi, 
zarzucając nam , że jesteśmy złymi Au- 
strjakam i; my pomimo to kochamy Au- 
strję, kochamy naszego monarchę i mi­
nisterstwo hr. Hohenwarta, które chce 
przeprowadzić ugodę między ludami Au-

strji. (O krzyki: Niech ży je !) J uż w rok u 
1848 chciał nasz kochany cesarz król i 
książę szląski nadać równouprawnienie 
wszystkim ludom swoim; zaraz atoli po­
wstała klika niem iecka, a śmiałbym ją  
może raczój nazwać burdą niemiecką', 
która siebie jedynie chciała wywyższyć 
ponad drugich i władać Słowianami nie­
zdolnymi niby do wyższój oświaty. A te 
raz znowu od lat 10 ta sama burda nie­
miecka stara się przeszkodzić równoupra­
wnieniu narodowemu wszystkich ludów 
Austrji i zwraca swe oczy do Berlina 
zkąd snać dla siebie zbawienia wy­
czekuje.

Lecz poznaliśmy w roku 1866 co to 
są pruskie pikelhauby. Austrja przestała 
być niemiecką, jak  mą w rzeczywistości 
nigdy być me mogła, a cesarz widząc w 
tym roku, źe już z tą kliką c e n tra lis t w 
i germamzatorów dalćj rządzić nie mo­
żna, powołał ministerstwo hr. Hohenwar­
ta i rz ek ł: zaprowadź zgodę między me- 
mi ludami. Kiedy więc ministerstwo taki 
sztandar narodowój ugody wywiesiło i 
przyznaje się do tego programu, kiedy 
chce wymierzyć sprawiedliwość wszyst 
kim ludom Austrji, ja k  to nawet deputa- 
cp naszćj oświadczyło, powinniśmy je te­
dy popierać i wyrazić mu nasze zaufanie 
bo ono chce zgody wszystkich ludów a 
zatem dobra Austrji.

Częste oklaski i okrzyki przery­
wały mowę ks. O r ł a ,  póczćm prze­
wodniczący Jerzy C i e n c i a ł a  od­
czyta ̂  i poddał pod głosowanie na­
stępującą rezolucję;

„Zgromadzenie ludowe w Rooicv 
pod Cieszynem na d. 30 lipca 1871 
wyraża ministerstwu lir. Hohenwarta 
zaufanie z powodu, że według ży­
czenia JC Mości Naj. Pana, chce prze- 
pi owadzie u g o d ę  między 1 u d a m i 
Austrji

Zgrotnadźenie przyjęło rezolucję 
jednogłośnie, wśród okrzyków na 
cześć ministerstwa i ustępującego 
mówcy.

wszelkie sprawy prolongować in infinitum.
Co się zaś tyczy z a p r o w a d z e n i a  

s z k ó ł  y r e a l n ó j ,  konstatujemy fakt, 
iż przyszła wskazówka z rady szkolnój 
krajowej, że szkołę realną należałoby u- 
tworzyć z funduszów miejscowych, co je ­
dnakże jest niemożebnem, gdyż odsetki 
od nich wynoszą podobno zaledwo 500 
złr. w. a. —  nie odnosiło się to do mia­
sta; —  jakoż p. delegat miał zapytać o 
to p. dyr. Brzezińskiego, który miał o- 
świadczyć, źe na pomieszczenie szkoły 
realnćj w budynku szkolnym miejsca nie­
podobna znaleźć, a źe fundusze miejsco­
we na urządzenie i utrzymanie szkoły 
nrę wystarczą.

Tak więc sprawa ta ulegnie odrocze­
n i u — a wreszcie zapomuieniu; a p r z y  
r z e c z o n e  n a m  A t e n y  z o s t a n ą  
n a d a l  o b i e c a n k ą  c a c a n k a . . . !

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Sprawy szkolne.
Dowiadujemy się z kompetentnego źró­

dła , iż sprawa poparcia u t w o r z e n i a  
s z k o ł y  w y ż s z ó j  ż e ń s k i ć j  p o l e ­
g a ł a  l i  t y l k o  n a  p r e z y d e n c i e  
m i a s t a  n a s z e g o ,  względnie na ra­
dzie miejskiej. Rada szkolna bowiem wy­
stosowała zapytanie do m iasta, o ile by 
mogło i chciało przyczynić się do zało­
żenia i utrzymania wyższój szkoły żeń­
skiej. Słusznie więc domniemywać się 
należy, że fundusze, jakie przeznaczono 
dla szkoły św. Jana, pozostawionoby i na 
utrzymanie szkoły wyższój, a zapewne 
nadto podwyższonoby subwencję. A t o l i  
r a d a  m i e j s k a  o d p o w i e d z i a ł a  z a ­
g a d k ą  s f i n k s o w ą  zapytując, ile rada 
szkolna przeznacza na rzeczoną szkołę i 
jak i wpływ na nią przyznałaby miastu.

Należałoby może dać odpowiedź ja ­
śniejszą, a wpływ również jasno sformu­
łowany zastrzedz względem rady szkol- 
nó j; inaczój może sprawdzi się przysło­
wie: sam przed sobą na warcie stoi, sam 
siebie obrazić się boi. Zawsze to na na­
sze wychodzi, źe ojcowie miasta radzi

Poznań 30 lipca.
-W ołamy w niebogłosy na wciskają- 

cy l# ię <6> pas z|s wszech stron gerina- 
ni Au ; narzekamy'- na brak narodowych 
instytucji j; na brak narodowego przemy­
słu, a jednak wszystko robimy, jakbyśmy 
u m y śln ie  sprowadzać chcieli germanów, 
jakbyśmy nie chcieli lub nie umieli urzą­
dzać narodowych instytucji i nie wie­
d z ie l i,  jak  dbjść do narodowego prze­
mysłu.

Cała nasza prasa milczy! Dziennik naBZ 
Poznański, jakkolwiek nikt mu nio odm a­
wia najlepszych dla kraju chęci i dążno­
ści, pływa na powierzchni i śpiewa piosn­
kę idylliczną o inteligencji i moralności 
bez dobrobytu. Nasz Tygodnik Wielkopol­
ski , jako pismo artystyczne, naukowe i 
L’ r, ck ie, dotąd nie za jm ow ał-się-roz­
biorem kwestji ckonomji społecznćj. So­
bótka jest tygodnikiem ilustrowanym, be­
letrystyce poświęconym, a choćby nasze 
ekonomiczne położenie w straszliwy spo­
sób się dało ilustrować, to wszakże nie 
daje przedmiotu do beletrystycznego o- 
pracowania, chyba dla satyry. Orędownik 
ma bardzo ciasne ramy. Ziemianin służy 
interesom materjalnym, ale ma swoje polo 
i jako tako się wywiązuje ze swego z a ­
dania. Wszakże jako  pismo specjalne nie 
ma on dosyć szerokiego koła, by mógł 
służyć ideom, które całą ludność Poznań­
skiego, a nietylko samych rolników ob­
chodzą. Tygodnik Katolicki, ach! ten ty ­
godnik świątobliwy, stara się o niebo we­
dług swego pomysłu dla wszystkich, a o 
ziemię dla papieża nieomylnego i dla fa­
langi czarnych żandarmów służących mu. 
Jego dobrobyt narodu tylko o tyle inte­
resuje, o ile ten oddziaływa na mnożenie 
się funduszów dla jezuitów i innych za­
konów, a oświata ludu przestrasza go aż 
do spazmów i wściekłości. O moralności 
obywatelskiój, ogólnie ludzkiój, prawem 
nakazauój, ani m yśli, bo i ta nic nie 
przynosi.

Skutkiem tych rozmaitych tendencji 
naszych pism perjodycznych, o rozbiorze 
ważnych, matmjaluych kwestji mowy być 
nie może. Jeżeli się kto niemi chce zaj­
mować , może to czynić we własnych 
czterech ścianach, lub w czasopismach 
nie poznańskich , czytanych u nas tylko

w wyższych sferach, a zatem niepsują 
cych niższych W arstw  ludności naszój.

Wiadomo, że nasze wiejskie gospodar­
stwo choruje i skutkiem tój choroby nie 
produkuje tyle, aby kroku dotrzymać w 
produkcji zagranicznym , a puwet tutej­
szym niemieckim gospodarstwom. Trzeba 
m eljoracji, która znów bez funduszów 
jest niemożliwą. „Telluf“ towarzystwo in­
teresom ziemskim poświęcone z począt­
ku, a operujące obecnie jak  inne banko­
we instytucje, zwróciło swoją uwagę na 
tę gospodarstwa naszego chorobę i za­
wiązało s p ó ł k ę  d r e n a r s k ą  w y k o ­
n u j ą c ą  r a e l j o r a c j e  g r u n t ó w  n a  
k r e d y t  p i ę c i o l e t n i .  D o t y c h c z a s  
a n i  j e d n o  p i s m o  n a s z e ,  prócz w 
anonsach, nie wspomniało o tym fakcie, 
nikt nie rozebrał zasad spółki.

Jawi się broszurka dra Rejewskiego: 
Warunki fundamentalne dobrobytu i orga­
nizacji finansowo - społecznej, oraz wykaz 
szczegółowych przyczyn , dla których zakła­
danie bankóio zabezpieczeń trzeba rozpoczcic 
od banku zabezpieczeń na życie, a nie od 
banku zabezpieczeń od ognia, która mimo 
swego niezwykle długiego w naszych cza­
sach ty tu łu , zasadniczą prawdę zawiera, 
źe tylko przez oszczędność i pracę wspól­
ną dojść możemy do dobrobytu, a przez 
niego znów do oświaty i moralności. — 
Prócz krótkiój wzmianki w Ziemianinie, 
która atakuje długość tytułu i styl nieco 
nięzw ykły, żadne inne pismo nasze nie 
zwróciło, jeszcze uwagi, ni na samą bro­
szurę, ni tóż na przedmiot, jak i ona trak­
tuje, a który dla nas jes t do tego *topnia 
żyw otnym , że może od przeprowadzenia 
jego zależy nasz byt narodowy’ w tutej- 
szój prowincjii

Mamy jedną instytucję par excellence 
narodową: t o w a r z y s t w o  n a u k o w ć j  

! p o m o c y .  Dla kogóż ta instytucja w o-
tatnich latach przeważnie praco wał:

brobyt biedniejszej klasy mieszkańców • 
nikt nie myślał o tóm, że nasz b i e d n y  
r o b o t n i k  m i e s z k a  w n i e z d r o w y c h  
a d r o g i c h  k ą t a c h ,  w których 
cznie i intelektualnie butwieje i do kr.- 
tynizmu spada. Na to wszystko hfrak k ?  1 
pitałów , funduszów, kiedy ich: yi^ znaj-*^ 
dzie do zby tku , do budowania' keszto 
wnyeh klasztorów i kościołów, do wysy­
łania dziesiątków tysięcy talarów do Rzy­
mu i na inne podobne cele.

Nie sądźcie, żeby to już było wszy- 
stko. Mógłbym jeszcze niejeden wierszyk 
do tój litanji dodać, niewyczerpując wcale 
przedm.otu. Lecz to by przekroczyło roz­
miary zwykłój korespondencji.

Wiedeń. Ministrowie finansów i oświaty N 
wydali okólnik względem uregulowania 
użycia władz podatkowych (steueraemter) 
do ściągania należytości do emerytalnej 
kasy nauczycieli powiatowych.

— Rząd węgierski przyjął jednolity s . 
stem sygnałowy na kolejach, jaki ma by- 
zaprowadzony w  Austrji.

— Dr. Rieger, hr. Clam Martinitz i dr. ^  
Praźak przybyli do Wiednia z Pragi.

— W szyscy namiestnicy otrzymali pole-  ̂
cenie żeby byli wraz z dotyczącemi referen­
tami gotowij; do przybycia na wezwanie /  
do Wiednia dla udziału w konferencjach 
względom reformy ordynacji wyborczych 
krajowych. Donosi o tóm Vaterland.

— Wszystkie wiedeńskie dziennika roz­
bierają broszurę p. t. Die Verfassungs- . 
partei und das Ministerium Hohemoarth, 
przypisując jój urzędowy charakter. Bro­
szura ma za zadanie wykazać: ż e  o s t a ­
t e c z n y  c e l  r z ą d u  i f r a k c j i  w i e r -  ' 
n o k  o n s t y t u e v j  n ó j j e s t  ‘j e d e n  i
t e n s a m , a reformy objęte w znanych 
przedłożeniach rządowych postawione są 
jako ostateczne granice. Broszura trzy­
mana jest w tonie pojednawczym i oczy- •i j  i  . ,  I  A    J  "  t /V A a -iv , JV .U .IA O ; \  111 i  U G Z i r  '

irz y k io  wsfKitut.u-c o tóm-, ależ trzeba j wiście obliczona na uspokojenie Niemców

według dziennika francuzkiego
(Le Soir).

„Czy widzicie tam w górze te cztery 
okna balkonowe? W pierwszych dniach 
pamiętnego strasznemi klęskami miesiąca 
sierpnia z. r. zawołano mnie tam, z po­
wodu ataku apoplektycznego. Mój chory 
był to pułkownik Jouve, kirasjer z cza­
sów pierwszego cesarstwa, stary entuzja­
sta sławy i bor.apartyzmu, który zaraz 
na początku wojny najął był s°b ie bal­
konowe mieszkanie na Champs Llysóes. 
Zgadnijcie dla czego? Oto, aby dokła­
dnie módz się przypatrzeć zwycięzkiemu 
powrotowi wojsk naszych do Paryża. 
Biedny starzec! Otrzymał wiadomość o 
Weissenburgu, kiedy wstawał od obiadu. 
Gdy ujrzał podpis Napoleona pod biule­
tynem klęski, runął na ziemie jakby pio­
runem rażony.

„Zastałem starego kirasjera leżącego 
na kobiercu w swoim apartamencie — 
twarz jego była zakrwawioną i bez zna 
ku życia — wyglądał tak jak gdyby sil­
ne uderzenie maczugi powaliło go na zie­
mię. Był wzrostu więcój niż słusznego; 
rysy miał szlachetne, zęby śnieźnój bia­
łości, włosy białe, starannie utrzymane; 
liczył lat ośmdziesiąt, chociaż nie wyglą­
dał nawet na sześćdziesiąt. Jego wnucz­

prawdę pown-tizieć, że pieniądze towarzy­
stwa idą na wychowanie księży, na któ­
re przecież sam arcybiskup łożyćby po­
winien i mimo woli z a r z ą d u  na mno­
żenie inteligencji w Niemczech. Ostatnia 
wzmianka zawiera ważny zarzut, ale jest 
faktem niezaprzeczonym. Niemajae bo­
wiem własnego przemysłu, każdy kształ 
cący się kosztem narodowego naszego to­
warzystwa w kierunku technicznym* nie- 
znajdując potóm u nas zajęcia i chleba, 
szuka go w Niemczech i tym sposobem 
mnoży umysłowy kapitał wrogów naszych, 
a sam ginie dla kraju. Był tu przypadek, 
o którym się dowiedziałem. że‘ młody 
człow iek, ukończywszy nawet uniwersy­
tet kosztem towarzystwa, uczył się potóm 
garbarstwa i po skończeniu tój nauki po­
wrócił do domu, gdzie nieznajdując zaję­
cia, pozostać nie mógł. Poszedł podobno 
do Lipska i tam pracuje dla Niemców. 
O tera jednak tylko prywatnie się mówi. 
Bron Boże pisać o takich rzeczach.

Tutejsi kupcy Polacy wszystko spro­
wadzają z Niemiec i drożój potóm sprze­
dają od Niemców i żydów. G'zyż to nie 
podwójna strata dla kupującego? W szak­
że z jednój strony przepłaca tow ary , z 
drugiój strony jego pieniądze w każdym 
razie wspierają handel i przemysł Niem­
ców. Jakaż tu korzyść dla kraju i dla 
publiczności!

Dotąd nikt u nas nie myślał o s p ó ł ­
c e  k o n s u m p c y j n ó j ,  które w Niem­
czech tak błogi wpływ wywierają na do-

atmtrjackieh.

Francja.
Paryż 24  iipca

(Z e m i g r a c j i  p o l s k i ó j  w e F r a :  
c j  i .) (dok.)

W  chwilach tak trudnych wzburzenia 
umysłów i rozkiełzania namiętności l u d z ­
kich , a z drugiój strony ucisku, głodr 
wszelkiego niedostatku, czy może b -ć 

zbłąkanie się kilkudziesięciu hi- 
dzió Czy wobec publicznego ro'zsadk 
za taki błąd kilkudziesięciu powinien o- 
powiadać ogół emigracji?

A jednak wobec izb, rządu i powsze- 
chnój niemal opinji, dzisiaj we Francji 
emigracja cała, a nawet im'ie polskie su­
rowo odpowiada. W szelka protekcja i o- 
pieka emigracji jest odmówioną; szkoła 
wyższa emigracji polskiój zamknięta; kil­
kunastu Polaków w ostatnich dniach T l a ł ­
ki wyciągnięto z mieszkań i zamordowa­
no bez sąd u , przypartych do muru jak 
zbrodniarzy. (W liczbie tój znajome mi 
nazwiska: Aleks. W ernicki (nasz koresp. 
Red.), Czekalski, Daleski, Szwajcar, Roz- 
w adoski, Górski i Molukiewicz.) Drzwi 
wszystkie Polakom są zamknięte; jaka- 
bądź praca, chociażby tylko na przeżycie 
dzienne, odmówiona i zakazana, a nadto 
wszystko, i p a s p o r t a  11 a w y j a z d z a- 
b r o n i o n e .  Słowem rząd pana Thiersa 
przedstawia większój części emigracji pol­

ka klęczała obok niego, łzami zalana. — 
Była podobną do niego. Oboje wyglądali 
jak  dwie piękne greckie rzeźby, które 
wyszły z pod tego samego dłuta, tylko, 
że na jednój z nich czas zatarł nieco 
kontury, podczas gdy druga jaśniała ca­
łą pełnią świeżości nowego odlewu.

Boleść dziewczęcia tego wzruszyła mnie. 
Była ona córką i wnuczką żołnierza: oj­
ciec jój był w sztabie jeneralnym Mac- 
Mahona, a starzec leżący przed nia, bu­
dził w jój duszy wrażenie nie mńiój o- 
kropne. Starałem się ją  uspokoić; w ła­
ściwie jednak i ja  sam mało miałem na­
dziei. Starzec miał sparaliżowaną całą 
jednę stroną, a w ośmdziesiątym roku 
nie tak łatwm przebyć podobną chorobę. 
Przez trzy dni pozostawał chory w tym 
samym stanie bezwładności i oszołomie­
nia. Tymczasem nadeszła do Paryża wia­
domość o bitwie pod Reichshofen. Pano­
wie przypominacie sobie w jak  dziwny 

ib. Aż do samego wieczora wierzy­
liśmy wszyscy w wielkie zwycięstwo; 
mówiono o 20,000 poległych Prusakach,
0 wzięciu w niewolę królewicza pruskie­
go. Jakby cudem jakimś, lub za pomo­
cą prądu magnetycznego, echo radości 
ogólnój doszło do naszego chorego; fak­
tem jest, że był zmienionym znacznie — 
gdym wieczór przyszedł go _ odwiedzić. 
Oko jego było prawie czyste, język mniój 
bezwładny. Miał tyle siły, że się uśmie­
chnął do mnie i z trudnością wprawdzie, 
lecz po dwakroć wyrzekł: „Zwycięstwo!“ 
„Tak pułkowniku, wielkie zwycięstwo.
1 czóm więcój zapuszczałem się w szcze­

góły pięknój wygranój Mac-Mahona, tóm 
więcój rozjaśniało się jego oblicze i ja k ­
by nowy duch wstępował w bezwładne 
ciało.

Kiedym odchodził, wnuczka oczekiwa­
ła  mnie u drzwi i łkała. „Przecież ura- 
towany“ — mówiłem jój, chcąc ją  uspo­
koić. Biedne dziewczę nie miało prawie 
odwagi odpowiedzieć mi. Nadeszły pra­
wdziwe wiadomości o bitwie pod Reichs­
hofen, o ucieczce Mac - Mahona i o roz­
proszeniu jego armji. —  Spojrzeliśmy na 
siebie truchlejąc. Ona była niepocieszo­
ną, kiedy pomyślała o swym ojcu.— Ja  
drżałem o życie starca. To pewna, że te­
go nowego ciosu nie zdołałby był prze­
trwać. Cóż mieliśmy robić ? Trzeba było 
pozostawić mu jego radość, iluzje, 
które pomagały mu do wyzdrowienia. — 
Lecz w takim  razie trzeba było kłamać. 
„Dobrze, będę k łam ać!“ rzekła odważna 
dziewczyna, prędko łzy otarła i pobiS- 
gła rozpromieniona do pokoju dziadunia.

Zadanie, które wzięła na się, nie było 
wcalo łatwóm. Pierwsze dnie przeszły je ­
szcze jako tako. Biedny chory miał sła- 
bą głowę i dał się zwodzić jak  dziecko. 
Lecz z powrotem sił fizycznych, powra­
cały także i myśli. Trzeba go było utrzy 
mywać w ciągłój wiadomości o porusze­
niach wojsk, trzeba było redagować biu­
letyny wojenne. Biedna wnuczka dzień i 
noc siedziała, pochylona nad mapą Nie­
miec, oznaczała pojedyncze miejscowości 
białą chorągiewką’ i wytężała wszystkie 
siły na skombinowanie sławnój wyprawy 
wojennój. Bazaine szedł na Berlin. Fros-

sard operowa! w Bawarji, Mac - Mahoń 
nad morzem Baltyckiem. —  Radziła się 
mnie, a ja  pomagałem jój o ile byłem 
w stanie, lecz w tój imaginacyjnej inwazji 
dopomagał nam najwięcój sam dziadek. 
On, który tyło razy podbijał Niemcy w 
czasach pierwszego cesarstw a, on wie­
dział najprzód o wszystkich fazach woj- 
n.Y- „Teraz tam pójdą! Teraz to uczy­
nią !“ A wszystkie jego przepowiednie 
spełniły się co do joty, i to go ogromnie 
cieszyło. Ten starzec był nienasyconym ! 
Godzien dowiadywałem się o nowym ja ­
kimś czynie wojennym. —  „Konsyljarzu 
wzięliśmy M oguncję!“ rzekło dziewczę 
wychodząc naprzeciw mnie ze smutnym 
uśmiechem, a przez otwarte drzwi sły­
szałem głos wesoły staruszka: „O to się 
wiedzie! O to idzie w spaniale! Za ośm 
dni wejdziemy do B erlina!“ W  tój chwili 
Prusacy oddaleni byli tylko o ośm dni 
marszu od Paryża. Radziliśmy się, czy- 
by nie było lepiój przenieść go na pro- 
w incję; lecz tam wkrótceby go był wy­
wiódł z błędu opłakany stan kraju. My 
zaś nie mieliśmy na tyle odwagi, by mu
donieść o prawdziwym stanie rzeczy __
gdyż byliśmy pewni, źe toby go nieza­
wodnie dobiło. Postanowiliśmy więc u- 
trzymywać go i nadal w nieśWiadomości 
dotychczasowój.

W pierwszym dniu oblężenia, przysze­
dłem do nich, przypominam sobie, bar­
dzo wzruszony. — Nie taję wcale owego 
przygnębiającego wrażenia, jakie sprawi­
ła na mnie wiadomość o zupełnóm zam­
knięciu Paryża i o bitwach pod murami;

jego staczanych. Starca zastałem w do­
skonałym hum orze; siedział na łóżku i 
rzekł zwracając się do mnie : „No, a więc 
rozpoczęło się oblężenie!? “ — Spojrza­
łem na niego przerażony. „Jakto, pułko­
wniku, ty wiesz ju ź ? “ — W nuczka jego 
odpowiedziała mi natychm iast: „T ak jest 
konsyljarzu, dziadek wie o tój ważnej 
nowinie oblężenie Berlina rozpoczęło się.u 
Mówiła to tonem najspokojniejszym w 
świecie, robiąc przytem jakąś robótkę. 
A on i  Jakżeby mógł wątpić o tóm? — 
Gizmotu dział fortów słyszeć nie mógł i 
p16. Patr na nieszczęsny, przerażony 

alr , ’ ~  swego łóżka widział tylko 
czese łuku tryum falnego, a w pokoju 

y y same stare sprzęty z czasów pier- 
wszego cesarstwa,, k tóre podtrzymywały 
tylko jego iluzje. Ściany obwieszone por- 
retam. marszałków, obrazy przedstawia­

jące> bitwy wielkie medale i bronzy pa- 
m ,.tkowe, kaw ał „kały z wyspy s J i/tó j 
Heleny pod dzwonem szklannym, wszy­
stko to przyczyniało się, źe ślepo wie­
rzył w zwycięstwa. Biedny pułkownik! 
U 11 wierzył nawet w oblężenie Berlina.

I ocząwszy od tego dnia zostały • 
operacje militarne znacznie uprr 
Wzięcie Berlina było odtąd ’ 
czą cierpliwości. Od czasu 
stary zanadto się nudził 
mu list od syna, oczy w' 
nacyjny, gdyż w owyr 
Paryża dostać nie mr 
tant Mac-Mahona sie 
jednój z fortec niem 
wyobrazić rozpacz

częcia, które było bez wiadomości o oj­
cu, które wiedziało, źe on jest więźniem, 
pozbawionym wszystkiego, może nawet 
chorym — a tu trzeba było komponować 
listy od niego, wesołe, krótkie a węzło- 
wate, jakie zwykł żołnierz pisać w polu 
donoszące o ciągłym marszu n ap rzód  w 
zdobytym kraju nieprzyjacielskim ! Cz.\ 
sem opuszczały ją  siły;’ przez całe tygo- 
godnie nie miano wiadomości. Dziadek 
stawał się niespokojnym, nie mó®ł s\ 
piać. Wówczas szybko nadchodził list 
z Niemiec, który z trudnością łzy po­
wstrzymując, z udaną wesołością odczy­
tywała mu przy łóżku. Pułkownik słu 
chał z pietyzm em , uśmiechał się znaczą­
co, tu i owdzie pochwalał, gdzieniegdzie 
krytykował i objaśniał ustępy niezbyt jn- 
sne. Przedziwnie szlachetnemi były odpc 
wiedzi, które synowi posyłał: „Nie zapo­
minaj nigdy, źe jesteś Francuzem. Bądź 
wspaniałomyślnym dla tych biednych lu­
dzi. Nie daj im nadto uczuć ciężaru in­
wazji !“ I w tvm duchu dawał dalsze uo- 
lOłT'
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•kićj dw a możliwe środki wyjścia z obe­
cnego p o ło żen ia : ś m i e r ć  g ł o d o w ą ,  i 
a m  b a s a d ę  m o s k i e  w s k ą .

G dzież są ślady owej osławionćj p rzy­
jaźn i dla nas?  Z a skrom ną lecz serdeczną 
ofiarę naszą trak tow ano nas lekcew aże­
niem  do pogardy  niem al posuniętem , a za 
b łąd  kilkudziesięciu cały ogół pokutuje 
pod  pręgieźem  fanatycznej praw ie niena­
wiści. Czy ta  odwiecznie niby trw ająca 
dw óch narodów  przyjaźń nie by ła  je d y ­
nie złudzeniem  ty lko? Czy nie by ła  ona 
raczćj zawsze w tym  stosunku szczerości 
i o b łu d y , czynu i w estchnień, ofiary i 
czczych frazesów?

Zarzuci mi k to  m o że , że przytaczam  
tu  w ypadki w niezw ykłćm  i zbyt trudnćm  
położeniu F rancji zaszłe i że jeśli gdzie, 
to we F ran c ji em igracja polska zawsze 
p rzy tu łek  i gościnność m iała.

Bez w ątpienia, jeśli gdzie, to we F ra n ­
cji, k to  z gotowym  groszem  przybył, naj- 
przyjem nićj m ógł go stracić, luż żyć zan 
wygodnie. Przywilej to dla przychodniów  
całego świata. L ecz w iększa część osi­
wiałych reprezentantów  niepouiegłości pol- 
•1 '., po kilkudziesięciu latach ciężkićj

V. dob ija  sm u tn ego  ży w o ta  w  d om ach
ru łk u , w szpitalach, lub na podda­

szach szóstego p ię tra  —  na żołdzie, k tóry  
zaledwo starczy na opłacenie owego kąta, 
c statnićj już  w życiu pokuty i trzydziestu 
funtów chleba m iesięcznie. Młodzież zaś 
nasza po pow staniu 1863 r. w większćj 
części z ław  uniw ersyteckich przybyła, 
z m łotem  w ręku  pracuje na  dzienne p rze­
życie; szczęśliwsi z a ś , po wielu a wielu 
pro tekcjach  i zabiegach, umieszczeni w 
b iu ra c h , w szystkiem i niem al godzinam i 
życia spłacają lichą egzystencję, bez przy­
szłości i nadziei polepszenia jój , zawsze 
w biedzie i zawsze w niedostatku.

T akim  jest stan em igracji polskiój we 
F rancji w czasach zw ykłych; wymownćm 
stanu tego świadectwem  służą licznie u- 
sypane groby, w la t parę  po naszćm  tu  
przybyciu, nad  złam aną m łodzieżą pod 
ciężarem  niezwyczajnćj pracy, n iedostat­
ku , g łodu  i tęskno ty  za ojczyzną. —  Za- 
or« 'dę, czy za wiele m am y w k ra ju  lu­
dzi uzdolnionych do pracy, że tak  obo­
jętnie pozw alam y im ginąć m arnie wśród 
obcych? Czy wreszcie ta k  już  jesteśm y 
ubodzy, że n i e  możem y pospieszyć na ich 
ra tunek? Gdzież się podziało owo pol­
skie poczucie b ra te rs tw a , gdzie niegciys 
tak  wysoko pojm ow ana u nas godność 
narodow a? Czy upadliśm y ju ż  tak  nizko, 
że nawet upokorzenie i pogarda obcych, 
złośliwie rzucone nam  w oczy, nie rodzą 
w sercach naszych słusznego oburzenia 
ani rumieńca w stydu na  tw arzach n a ­
szych?

Czy nie poraby  już ocknąć się z tćj 
drzćm ki w czczych nadziejach i u ty sk i­
w aniach , n iedo łęz tw u , ciem nocie i p róż­
niactw u li tylko w łaściw ych? Czy nie czas 
wezwać zdrowego rozsądku?

„Bóg w szystko daje nam  za nasze tru ­
dy ” i p racę11 —  mówili starożytni G recy 
i byli wówczas szczęśliwi i wielcy.^ Po­
wiedzmyż i my dziś sobie: P rzyszłość na­
sza narodow a zależną je s t od nas sam ych; 
n ik t nam  jć j nie da i n ik t nam^ jćj za­
przeczyć lub odebrać nie może, je s t ona 
zam kniętą w naszćj jedyn ie  woli i pracy. 
L ecz w ejrzyjm y w położenie nasze suro­
wo i rozsądnie; przestańm y narzekać i 
utyskiw ać darem nie ; obudźm y w nas do­
b rą  w o lę , w zm ocnijm y ją zespoleniem  
b ra tn ić m , jednością  patrjo tyeznycli p ra ­
gnień, jednom yślnością dążeń i tożsam o­
ścią celów, przez poczucie się całego na 
rodu  jedną rodziną, przez głębokie poję­
cie naszych obowiązków obyw atelskich, 
przez p racę tóm pojęciem  i uczuciem  o- 
św ieconą, na każdom  m iejscu i stanow i­
sku socjalnćm  i z każdego m iejsca i sta­
now iska dążącą zawsze do jednego celu: 
do n i e p o d l e g ł o ś c i .

T ak ą  w inna być zm owa narodu , p ra ­
gnącego pow rócić do niezależnego b y tu ; 
w ym aga ona długich la t p racy , lecz ża­
den rząd, -dna policja zapobiedz i p rze­
szkodzić y-j nie je s t mo ż n ą — i taka  ty l­
ko zm o w a, na rozsądnćj pracy oparta, 
prow adzi w prost do zw ycięztw a bez k lęsk  
i zawodów. Dr. Lat.. -

D ziecinne i śmieszne gniewy praw icy 
dzienników będących przedstaw icielam i 

jćj członków  na rząd, k tó ry  ich zdaniem  
popełuił b łąd  nie do przebaczenia, ogła­
szając rzeczpospolitę d. 4 września, zda­
je  się że najm niejszego nie odniosą skut­
ku. Jednakże nie m ożna powiedzieć, że­
by m inistrowie p. Thiersa byli bez za­
rzu tu ; ale jeżeli kto może na nich po­
wstawać, to  nie praw ica, ale repub likań ­
skie stronnictw o. M inistrowie bowiem ro ­
bili za wiele ustępstw  praw icy ; liberalni 
stawali się czasami reakcjonistam i, a wolno 
m yśliciele k lerykalnym i. N ic jed n ak  nie 
zdołało stronnictw a m onarchicznego roz­
broić, będzie ono rzeczpospolitę znosiło, 
lecz ty lko dlatego, że nie może postępo­
wać inaczćj. O d dnia 4  września datuje 
się upadek  cesarstw a potępionego przez  
zgrom. nar. zasiadające poeeftuow o w 
Bordeaux, od 4go w rześnia datuje rzecz­
pospolita p rzy ję ta  J e ż e li  nie ze w spół­
czuciem, io przynajm niej życzliwie przez 
toż samo zgrom adzenie przedstaw iające 
naród francuzki, a pomimo tego ludzie 
z d. 4  września są napastow ani z zaja­
dłością i niechęcią, k tórych  żadne ustęp­
stw a z ich strony nie są w stanie uci­
szyć lub nawet złagodzić; je s t to rzeczy­
wiście fak t charakteryzujący położenie

ców ; ale kiedy chodzi o w ybór radców 
departam entalnych lub m unicypalnych, 
k tó rzy  zam iast rozstrzygać zasadowe kwe- 
stje, m ają w cichości nad naszemi mate- 
rjalnem i spraw am i rozpraw iać, takie w y­
bory nie posiadają przym iotu obudzenia 
zajęcia ludności. K iedy nie widzimy po- 
wiewającćj białćj, trójkolorow ćj, czerwo- 
nćj chorągwi, nie zadajem y sobie trudu 
dania głosu członkow i najzdolniejszem u 
do um iejętnego zarządzania finansami na­
szemi, lub zniweczenia wotów ludzi ciem 
nyrch a często szaleńców.

O d czasu zaprow adzenia we F rancji

trjotyzm u, w ystąpiły przeciw ko panu Spa 
so wieżowi za porów nanie Polski i Rossji, 
k tóre  w ypadło bardzo niekorzystnie dla. 
tćj ostatnićj. Zanim  przystąpim y do tćj 
obrony, chcem y tutaj powiedzieć kilka 
słów o obrońcy, k tórego zasługi na polu 
ojczystćj literatury  i nauki są w Galicji 
zupełnie nieznane. U rodzony i w ychow a­
ny w gubernji mińskićj p. Spasowicz m iał 
możność zapoznania się z przeszłością 
Polski i z jćj literaturą. To tćż do roku 
1863 pióro swoje poświęcił w yłącznie 
literaturze polskićj, w ydał k ilka  p rac  p o ­
m n ie jszy ć , tfunm ezył na język  polski 
  ' ' by ł w spółpracow nikiem

Rumunja.
B ukareszt 27 lipca.

— [ P a n u j ą c y  k s i ą ż ę  j a k o  s t r o ­
n a  i n t e r e s o w a n a  w s p r a w i e  k o ­
l e j  i Ż e l a z n ć j  — n o w e  p r z e s i l e ­
n i a  m i n i s t e r j a l n e  i p a r l a m e n ­
t a r n e  — p o ż y c z k a  — ś r o d k i  k o ­
m u n i k a c y j n e ] .

P rzed  niespełna dwoma miesiącami re ­
cytow ał książę K arol z zapisanego a rk u ­
sza papieru, zwanego „mową tro n o w ą '
następ u 'ace us4 pv p rzed  zebranćm  cia- owego człow ieka, i porwawszy 
łem  nraw odaw czćm  i w obecności c ia ła jm erz  w lókł aż n a g a n e k , gdzn

k r a ju .
Drugim  faktem  ciekawym  i ważnym 

bo charak teryzującym  ludność paryzką 
jest rezu lta t wyborów m unicypalnych dnia 
23 lipca odbytych. K iedy chodzi o wy 
bory politycznćj natury, Paryźanie tłoczą 
się do urn  w yborczych, lecz k iedy  idzie 
o w ybór członków  rady  m unicypalnćj, 
k tórej zadaniem  je s t p raca cicha, spo­
kojna, czuwanie nad dobrobytem  m ie­
szkańców  i m iasta, ludność zachowuje 
najzupełnićj obojętną postaw ę. .

J a k  zwykle na każdych  w yborach, tak  cesarskiego m in istra :

głosow ania powszechnego, ilość p o n u rz y -  H eidensteina i był
m ywań się b y ła  z a w -e  w iększa na  mu- \ Słowa, w ychodzącego zby t^kró tko  w F e 
nicynalnych aniZeP na politycznych wy- tersburgu  pod redakcją  O hryzki. Po roku 3. Zawsze się znajdow ała znakom i- 1863, kiedy prześladow ania rozproszyły 
ta  ilość w yborców , roznam iętuiających szczupłe grono literatów  polskich zarnie- 
sie do w yboru deputow anych, a niedba- szkałych w P etersbu rgu , p. Spasowicz 
iacvch o w ybór adm inistratorów  m ajątku oddał się studjom  praw a krym inalnego, 
S  i departam entów . Pomimo tego je- którego katedrę  objął ^  uniw ersytecie 
dnak ciż sami dom agali się ciągle swo- petersburskim . Jed n ak  zbyt k ró tko  zaj 
bód departam entalnych i gm innych, oraz m ował katedrę; za wydanie w język  
praw a pozwalającego departam entom  i syjskim  podręcznika praw a krym ina n g ,
Aminom zarządzania podług swćj woli został usunięty z posady profesorskićj 
w łasnem i spraw am i. Były to właśnie początki r e a k c j i  k tó n

Często mówiono i słusznie, że gm ina w ystąpiła do w alki naw et z kierunkiem  
pow inna być szkołą początkow ą politycz- naukow ym . Kom isja, złożona ze starych 
nego życia narodu. A tym czasem  ludność jenerałów  i najw yższych dygnitarzy taj- 
usuwa się od wyborów i od urn  ucieka, nćj policji, zaw yrokow ała, że dążności 
Jest to fakt, k tóry  nas niepokojem  przej- tego podręcznika podkopują pojęcie pra- 
muje. Naszym  obowiązkiem jest dowie- wa etc. O d tego czasu p. Spasowicz za- 
dzenie narodow i w ielkich niedogodności j ą ł  się adw okaturą; pomimo jednak ogro- 
i strasznych niebezpieczeństw  tćj oboję- mu pracy, w espół z panem  Pipinem , wy- 
tności praktycznćj co do swobód muni- dał „H istorję lite ra tu r słow iańskich , któ- 

vnalnvch k tó rych  się tak  hałaśliwie do- j  ra  je s t uw ażaną za najlepszą, jak ą  po- 
vv tPm-iiu. | siadają Słowianie. L ite ra tu ra  polska opra­

cow ana bardzo treściw ie i pięknie; ztam- 
tąd  Rossjanie po raz pierwszy dowiedzieli

ści urosło m niem anie, iż to by ł dowcipny 
w ym ysł ultram ontańskiego kronikarza. 
Tym  czasem świadkowie p. Chłapow skie­
go widzieli już  nierównie więcćj, bo wi­
dzieli bandę w padającą z cygaram i i w 
kapeluszach na g ło w ie! . . .  N igdy żadna 
banda tak a  do św. P io tra  nie w padła. 
R azu jednego ty lko  m gr. de M ćrode u j­
rza ł na w łasne oczy człow ieka w kape­
luszu na głowie chm urzącego spokojnie 
cygaro przed kaplicą kapitu ły . W ypadł 
sam natychm iast z chóru , rzucił się na 

■ * * ,zy go za k o ł­
em ’ nraw odaw czćm  i w obecności ciała jm erz  w m at az na gai.™ , guzie go straży 

dyplom atycznego i licznie zgrom adzonćj w łoskićj aresztow ać kazał. Aresztowano 
publiczności: też niezwłocznie zm ewazyciela domu Bo-

„ . . .  W iele dowodów świadczy o tem , żego, i okazało się, że to b y ł . . .  biedny 
że kraj nasz jest w w y s o k i m  s t o p n i u  w arjat wszystkim  dobrze znany w okoh- 
k o n s e r w a t y  w n y m  i nie szuka swej cach W atykanu . Otóż ten nieszczęśliwy 
szczęśliwości nigdzie in d z ić j, j a k  ty lko zupełne pom ięszam e zm ysłów . ^ P i ą c y ,  
w porządku i sta łości; nie wolno bowiem a którego dawny m inister brom  tak  ho - 
p rzekraczać bezkarnie odw iecznych prawi-1 nie p ięścm m ^^pocz^sto^b  rozm nożył się 
deł p raw d y ; nie 
w ych następstw  -  u
ne zasady, na k tó rych  spoczyw a s p o łe - .  — — t
c z e ń s tw o ... W asza obecność tu  moi pa- równie przesadnie opowiedzianemi związ 
nowie senatorowie i deputow ani dowodzi, I ku niem a żadnego.
że jesteście tego samego zdania. O d was „Na w schodach jerozolim skich, z domu 
zależy, otw orzyć przed krajem  nową erę P iła ta  do Rzym u sprow adzonych, po któ- 
pom yślności. —  P o trzebu ję  w spółudziału rych C hrystusa P ana  na sąd wleczono, 
w szystkich, ażeby m o r a l n o ś ć ,  s p r a -  a na k tóre teraz ty lko  kolanam i w stępują 
w i e d  1 i w o ś ć i w o l n o ś ć  zakw itły katolicy, szajka rozpustniku w jednego razu 
w pośród nas. Co do mnie, to b ą d ź c i e  wypraw iała bachanalje i sprosności, o któ
przekonani, ż e  n i e  c o f n ę  s i ę  p r z e d  rych w styd mówić, a policja śm iejąc się 
o f i a r a  —  byle spełnić sum iennie owe przypatryw ała  się wielkiem u zgorszeniu 
szczytne posłann ictw o , jak ie  mi zaufa-1 bezczynnie. K a ż d y  Rzym ianin, z którym

pom inam y w teorji

[ L i s t  c z ł o n k a  k o m u n y  A s s i ’ego]
obecnie siedzącego w w ersalskićm  wiezie- s i ę ,  ż e  przodow nictw o w Słowianszczyzm e
niu, zaadresow any do p. Rouhera, b y łego  na polu pracy um ysłow ćj do dz dn

Jak zw ykło n .  k .id y c k ; “  I j a k o  człowek komu- o L L o ' d a t  dow ody w i e l k i e j  cyw ilnego

og ło siły  listy  kandydatów , k f f  y j h za\e ; “ r ^ a P o m T m o t e g o  udaję się do pana. m adzonych d y g n i t a r z y  i publiczności '
cają w yborcom . G łów ną rolę odegrały saistw a. Pom im o teg i? ę nruskim łecznći Oto jćj dokładny p rzekład:

“t s  ‘ W *
o k tóre zbyt trudno w uaazój afera,

on 80  o k rę g ó w  (arrondissem ents) 
nich w ysyła jednego deputow

?ża, liczy Ureuzot. u to z  pozw aiam  . .„„.„i. flvnów Nai-
), a każdy wołkom  starań się. o potępienie moje, ale kup ieck id j: ojciec i t r z e f h  synów. I
L t S o do i zabrauiam  i„ . rzucauia  na |e z u le »

rady m u n jp a lu ó j  stolicy. R ezultat %  U  J r o s z ,  p n a  oue raozój „parto na wzajomu j  „
borów pokazał, ze tylko 30 a me 8U |ryczne  osw iauczenie na u > 1__ | j.w środków , stskom unikow ałem  i Ojciec stosownie do swych środków , sta-kandydatów  zostało w ybranych, bo ty lko siejszego dnia nigdy me

pólnych

^ lyk ab stów  z a lic z y ć . P L eo n a  L ig o , u lica  M a u b e u g e  w iParyżu u o jc ie c  £ k . “ / ^ ' t i d y m t z g k
R ezu lta t ten zro b ił w  P a ry żu  n ad zw y- N ie  m t m  . P O ^ _ d o d a w a ^ i o j d ^  b ob rem  c z ło w ie k iem . Z a  tak ie-

aeł p raw d y ; me podobna ujść straszli- w liście p. Chłapow skiego w bandę całą
w y c h  n a s t ę p s t w  -  gw ałcąc fundam ental- gaszącą św iatła przy  grobie apostołów, 

r,nan3 v ‘ na IrMrveh snoczvw a społe-1 chociaż m iędzy tem i dwom a w ypadkam i

niem narodu  zostało p o w ie rzo n e .. .
D ziś m ożna ju ż  pow iedzieć, że 

odpow iedział zadaniu i z rob ił swoje za

m ówiłem  o tćm , dodaw ał: zaręczam  panu, 
k ra j I że to nie byli Rzym ianieu !

W ierzę bardzo, bo żaden R zym ianin o 
- - - ’ 1 zażarto-pośrednictw em  naw et tych swoich wy- mczem podobnóm  me słyszał, J ^ ż a  

brańców , k tó rym  pod naciskiem  w ładzy wano ja k  najm egrzeczm ćj z p. Chłapow- 
m andaty pow ierzy ł; książę ty lko pozo- skiego. N igdy bowiem mc podobnego się 
stał w restancji co do spełnienia szum- tutaj me w ydarzyło. P rzy  f ecal a  b a n t a

rzeczy użyć tu jedynie  właściwego w y - |ła ł  policją. Ta zaś smie ac się me m g 
rażenia) raczy ł k łam ać wierutnie, zapo- się takićj szkaradzie ob >jętme przypatry- 
w iadając w mowie tronow ćj, „że rząd  je-1 w ać,! bo m a surowe m s.rukeje od rzą u, 
go będzie dalćj prow adzić proces cywil- by  przeszkadzać wszelkićj zniewadze d o - ' 
ny i k rym inalnyu w ytoczony Strusbergo- mów bożych. P rzy  kari ości, jaka  w woj- 
wi za oszustwa, jak ich  się dopuścił. sku włoskićm  i w szerc^ ._h policjantów

W  m iejsce tego przedłożył rząd  ten p an u je , wszelki p o h c jrn t śm iejący się 
n a  w y r a ź n e  n a l e g a n i a  d w o r u  iz- wobec takiego zgorszenia i stojąny bez- 
bom p ro jek ta  układów  z Strusbergiem , czynnie, s traciłby  m iejsce i poszedłby za- 
k tóre  szczęściem  zostały  odrzucone i za- raz do kozy na skargę p as jo m stó w .. .  . 
stapione uchw ałą zupełnie odm ienną —  Chyba, że i ci się śmiali także _ i brali 
niem iłą księciu i jego Landsm anom , któ- udział w b ach an a ljach !... Czy to jest m o­
rą  tćż sam owolnie dziś prom ulgow ać nie żliwćm ? 
chce, w ywołując przez to nową k ry z is1 w "~' 
m inisterjalną i nowe zatargi w yborcze.

czaj 
dbali 
sta 
ludności

„W spom nieć należy, że przy w szystkich 
rządow ych budynkach pracują w niedzielę 

J e ś l i  więc je s t tu  k to  najw iększym  bu-1 i św ię ta , gdyż rząd  nie przyjm uje rze- 
rzvcielem  porządku i sp o k o ju , niwelato- mieślników, co w niedzielę święcą . 
rem  słuszności, praw a i m oralności, to  Żaden budynek^ me je s t rządowym , 
jest nim w pierw szym  rzędzie panujący I W szystk ich  c o d o  jednej robot, spowodo- 

i ksiaże Rum unji. Bezsilny w gniewie roz- wanych przeniesieniem  stolicy, podjęły się 
puścił izby lakonicznym  resk ryp tem , a pryw atne spółki, k tórym  je rząd  powie- 
sam przy pom ocy pruskiego konsula łow i rzy ł. Żaden więc m urarz w Rzymie me 

- zaw czasu zastępców  dzisiejszych m i n i -  ma bezpośrednio do c i e n i a  z rządem .

3 ^ ^ r ; ez i Z ^ : | w ŁC l = ; R a s t o u i ;  F e r r * ; Lis Idzim y Kuźniecow a oderwanego o. 
a rty k u ł następującej o- bonne i Arnold. L isbonne je s t ciężko ran- gruntu, od zajęć, rzucającego sr^ ? ny tak że ż y c iu  jego groz i n ieb ezp ieczeń - sp rzysiężem a , p rop agu jącego , czyi

I J ? , y  i , i i , i _____ 1 n r o w J ł n  nrcr An 1Z flOJ 1 1 Dl

na  czele num eru 
borów  ogłasza 
sn o w y :

„Ale co nas najwięcćj w ostatnich wy-

sie w wir poważni i dobrze poinform owani tw ierdzą, odbyw ać w ielkanocną spowiedź. Gorsze

s tw o ^ Ja k  s lfk a żd f łatw o domyśla, roz-1 kolegom  praw idła organizacji i biorącego 
nraw y w tći sprawie bedą bardzo długie, udział w tak ich  m achinacjach, ^  takich

’  c z v t a i a c e g o  żen ie ty lko  konsul pruski i filary a la  Costa- zaś z tego przym usu niż z teraźniejszej
i i biorącego foru, Boercsko i E purcano, na k tórych  głó- wolności w ynikały nadużycia . swięto-
„i. ... A . y j  wnie si? opiera, um oczyli w mój swe pal- k radztw a. Religja pod batem  m e je s t re-

ale i kanclerz zw iązku niem ieckiego j ligją.
?  -• a a > » TT- 1 T T  ------11  n v n  •

borach  uderza, jak o  fakt bardzo bolesny, I praw y w tćj .sp raw ie k= r z  z w i ą z k u  niem ieckiego
to pow strzym anie s:ę od wyborów znacz- 1 lęciuset świadków os a ją  y , - ^  L n n iza to ra  spisku m iały na celu zrewo- i jego  dostojność ks. K arol H ohenzollern, 
nćj liczby wyborców, k tó re  doszło do I w ysłuchanych, me E S o w a S  R ossie, o L lić  w s ^ T k J  Że interesow ani w ystępują zajadle yro

„W  czasie dni jubileuszow ych osobiście 
lubo kilku

takiego stopnia, iż w niektórych okrę- kach św iadczących za  nimi.
gach kaudydat, k tóry  o trzym ał w iększość wyżej wymienieni 
bezwzględną, nie zosta ł w ybrany, bo nie j nictwo w podpalam ach i 
o trzym ał czwartój części głosów  w szyst­
k ich  zapisanych wyborców, jak ie j się p ra­
wo domaga.

T a obojętność je s t tóm bardziej bolesną, 
że nie m ożna je j przypisyw ać w yłącznie 
okolicznościom  obecnym , i że się wiąże 
z przyczyną ogólną, mianowicie z wadą 
w spólną nietylko Paryżan, lecz w szyst­
kich Francuzów . R oznam iętniam y się tyl 
ko do idei ogólnych —  do polityki. Kie

już o swiaa- gam zatora spisxu ^  . .  . 0 > . wvstPDU;a za iadle pro nas me zaczepiano, lubo kilku  naszym
 i. W szyscy po- lucjom zować całą Rossję, obalić w szystko Ze in te r  -\e w cale ' nie dziw im y; grożono (?? ?), jak deputację baw arską
oskarżeni o współ do góry nogami, ja k b y  m iotłą w ym ieść] domo sua , tem u się wcale me dziw im y^ g ___;„1„P„ Ć , l ^ . , A nn Jżeni o współ Ido gory nogami, ja k b y  mio ą y n ipm ożem e żadna m iara p o j ą ć  sponiewierano (?), angielską wygw izdano14,

m orderstw ach, t. z. wyższe klasy społeczeństw a i nawa- natom  as me PK llku robotników  koło S a n t a  M a r i a

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e- 

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. SpasowiczaJ.

rzyc xaKiego -  “ " “ .i. ----------- " r •„ tuteisi d e l e  A m m  a przyw itało gw izdaniem
sobie rady nasi potom kow ie przez # a 1 a £  P Austru i W łoch? k ilku  Niemców z deputacji jak iejś. Z tąd
przynajm ntćj 50. Tak^ pow m da Nieczajew reprezen , ieneralnv konsul mo- straszny hałas w świecie ultram ontańskim .

biedy, gdyby taka_ zm iana ......  y «ie. woale do nrzebie- żnych deputacji tak  niezm iernie były
w jednym  ze swoich listów. Jeszcze pół 
biedy, gdyby tak a  zm iana 
w sposobie m yślenia Kuźnie 
mu wiadomo, że pom ysły 
są zm ienne, ja k  fala morsl 
z nas zdarzyło się doświadi 
lub zauw ażyć zmiany w zź

fi ogólnych —  do polityki. iU e-ln iac  się ou tego, «uy -  '•]"[ I m łodziedca, k iedy  on z ł a w y  '  szkolnćj i F rancji. . , j 11 a3
dy zgrom adzenie rozpraw ia nad k w c s t j ą  jego obrońcy p. o p a so w itz ., i,:ełra I przechodzi do ż y c ia  rzeczywistego i prak- Jedno  ty lk o , że A ustrja wietrzy może] razy kij

•   _ _ _  ,1 , a w n k l  i or> n  r \ó  A  I K o f l ^ i n  n f la t l l l l lP .n i iV iT l  OCl Z W V K l C t O  ' o  I r  i i i  • i    ^  I  D u m u n i  i k l i r / V i o n * ^  ł i * n n o  i ( y n ł i i i n  c i o  > c m i f i n T l f

w sD O B o b ie  myślenia Kuźniecowa. Każde- cenie niem ieszania się w cale do przobie- iriych  deputacji 
wiadomm źe pom ysły m łodzieńczo gu pruskich geszcftńw kolejow ych; toz k rzy w d r— -  • 
mienne, ja k  fala m orska. . K ażdem u I samo zachowują^ się w te j; Bprawie zupeł-1 d la  ic  ^

toż 1 krzyw dzącem i i zelżywemi dla W łochów , 
je ł-  dla ich laonoru naród 'w ego, dla ich pa-

Zakończyw szy w ostatnim  num ey® 2 y j l a g ię» d o św lad czy ń ^ i^  sobie I nie" n e u tra ln le ^ p p rG re e ^ i T o "  Sourd, je - j trjotyzm u, ze dziwiń ^  w y p a d a lm z p rz j;

uy Zgiuiuciuz-cuiu - w • • x -i , V in(rn b ie e u  I p rz e c n o a z i a o  ż y c ia
b y tu  m aterialnego dotyczącą, publiczność będzie odstąpieniem  od z y g ^  I tyczne.r0 lub k iedy w szkole jeszcze o . . .  j-  --------- o -  - - - -  - 0 v . c i o.  . r  . ,
rzadko się tą  kw estją bez w zględu na  procesu. O brona p. bP“ ®^l®*gL iskich twiera^^sie przed nim świat nowy, w sku-| za przyzwoleniem  P rus do rozszarpaniaj mższego gmmu, ograniczyli^się na kilka-
• . z /   A 1 ^  n  1 t / r l n n i i i  l i b p . m l n v c n  d z i e n n i k ó w  r u *  j j  y i v  r  ,  .

k ładnem u um iarkow aniu krajow ców . U 
nas by panów tak ich  wysmagano dziesięć 

1 "am i, pomimo szelkich przepisów  
w Rum unji blizkiego trupa  i gotuje się i gościnności. Otóż Rzym ianie, i to z naj-

- Jo ur.

mimowoli budziły  szacunek i sym patję dla 
biednego starca.

Tym czasem  oblężenie postępow ało ra ­
ź n o — lecz niestety! nie oblężenie B erli­
na! N adeszła pora wielkich m rozów, bom ­
b ardow an ia , epidcm ji, głodu. Jednak  sta ­
raniom  naszym  niezm ordow anym  i po- 
dwojonćj pieczołowitości udało się doka- 
zać tego, że wesołość starca ani na chwi­
lę nie zosta ła  zam ąconą. Postaraliśm y się, 
żeby aż do samego końca miał chleb b ia ­
ły  i świeże m ięso, lecz było to tylko dla 
niego. Nie m ogło być nic bardzićj roz- 
czulającćin , ja k  te  bezwiednie egoistyczne 
śniadania dziadun ia: staruszek siędzący 
w łó ż k u , rzeźwy i uśm iechnięty, z ser­
w etką obwiązaną około szyi; obok niego 
w nuczka, w ybladła w skutek  niedostatku, 
podająca mu te „specjały ,“ k tórych sa­
m a używ ać nie m ogła. Posilony w w ygo­
dnym  ciepłym  pokoju  stary k irasjer, słu­
chał świstu mroźni go w iatru i pa trza ł na 
tum any śn iegu , wznoszące się w g ó rę ; 
wówczas przypom inał sobie swe w ypra­
wy wojenne na północ i opow iadał po

’esnv -

on może być m istykiem  i skrajnym  scep- pisana

Paryż 27 lipca.
I , Z a c i ę t o ś ć  p r z e c i w  l u d z i o m  

4go w r z e ś n i  a—  o b o j ę t n o ś ć  
d. Debat*.]

w ały coraz to bardzićj. Już  po k ilkakroć 
spłoszyły go straszliw e salwy przed b ra ­
mą M aillo t, musieliśmy zmyśleó jeszcze 
jedno ostatuie zwycięztwo Bazaina koło 
B erlina , aby m ódz w ytłóm aczyć znacze­
nie tych strzałów , danych jakoby z In ­
walidów na uczczenie zwycięztwa. Pew ne­
go d n ia , gdy łóżko jego przysunięto bli- 
żćj do okna (było to jeźli się nio mylę, 
w dniu ostatnićj wycieczki jen . Trochu) 
ujrzał gw ardzistów  narodow ych cisnących 
się tłum nie aleą de la Grande Arm.ee.

„Co znaczą te w o jsk a?11 zapytał, a sły­
szeliśmy dobrze jak  m ruczał pod nosem 
„zła p ostaw a!11 T ak  było  n ie s te ty — i po 
jęliśm y d o b rz e , że odtąd trzeba  nam  b y ­
ło zachow ać nadzwyczaj w ielką ostrożność. 
Na nieszczęście nie powiodło się nam.

Kiedym  przyszedł do nich pewnego 
w ieczora, wyszło naprzeciw  mnie dziew­
czę okropnie zakłopotane. „Jutro  wejdą 
do P a ry ż a !11 Nie wiem, czy pokój dziad­
k a  by ł otw arty, d o ść , że od tego wieczo­
ra  fizjognom ja jego zm ieniła się zupełnie. 
P raw dopodobnie usłyszał co mówiliśmy. 
Mówiliśmy o P rusakach  — on m iał na my- 

Iśii Francuzów  i ów pochód zw ycięzki, 
- k tóry  czekał tak  długo Mac-Mahon 

- a leą zasypany deszczem kwia 
Ód odgłosu trąb  i okrzyków  mi 

, przy boku m arszałka syn je  
s ta rzec , na balkon ie , w naj 

. tak  ja k  pod L ii t z e n , wita 
sztandary  i orły  dymem 
e. Biedny, biedny starcze! 
vodnie , że chcemy prze- 
óci jego przy  defiladzie 

by mu o s z c z ę d z ić  zbyt

wielkiego wzruszenia. D la tego z nikim
ani słów ka o tem nie m ó w ił; a nazajutrz, i te  cnwilę w ży c iu , wieuy m m  i - y ę     . V  1__, , •. i I Jyionników G dv sie takie rzeczv
kiedy pruskie bataljony ostrożnie postę- ty tana, gotów by ł objąć św iat cały, prze- b łąd , nie rozpisaw szy owi j  P D- każda nisze i podpisuje należy mieć cytaty w
pow ały aleą prow adzącą'od  bram y M aillot t t o r z ^ g o  w raj. Potćm  chwila ta  mija; że i za gr =  . u s t a : p o d o b / y c h
ku Tuillerjom , otw orzył cichuteńko o k n o -  ty tan  w raca do pracy powszedni^., iy stH  w iększych argum entów  z tak ą  lekkom yślnością w
i naraz pojawił się pułkow nik na baiko- 81? dobrodusznym  llhs tre m ,n aJg«r l w z y m  ^ ^ rap ^ m’ .s h (lomowych kapita- kw estji tak  ważnej, jak  wolność lub nie-
nie w hełm ie i w pełnym  uniform ie sta- x najakuratm ejszym  czynowm kiem  Gdy- ab  y J ” L o l a  G łow y kościoła i potępienie narodu
r e g o  kirasjera. D ziś jeszcze zapytuję sam by w tćj burzhw ćj dobie życia zdarzyły  | list . - - 1 . i l . ; . : ------- , _ i : „  ------

• i • ? i . _ l l _   ,„ 1 1  X m i i + o i J a n i o  I m ł n ł l f i l T l l l  O .Z 1 O W 1 0 K 0 W l. P O F O *źegu 1 r :o„rn m łodem u człowiekowi, poro- K om unikacja ztąd z Rom aipem  za po- włoskiego za objęcie, jego  stolicy, nie na-
s ieb ie , ja k a  siła woli \  | sl9 tak ie“ „ L „ i_____; t «v ink on my- średnictwem  ‘tak  zwanćj prusldćj kolei | leży w y s t a w i a ć r e p  r e ^  e n t a  n t o w p o l -

•zystwo, żel0£j tUUtVU 4 JL U uv »» J ««»•“ “ —    / |    «/ l « , i* . • • i • -i I
w y p r o s t o w a n y  i dziwił s i ę  ciszy i pustkom  to i w tćm  nie by łoby  wielkićj biedy, na

•   . . . _____________mAcl I tnworavntw ciam e n o -1 zaledwie w b ąn iacn .

b i e o i c , jr tiv tt out* T, V.*, ,  j  - r  I , * + 1- * k
sił postawiło go na i.ogi w pełnym  ryn- zumieć się z kolegam i tale ja x  ,,u ‘“ ■' M ?  v:Tk,rnn«tiir dn7 nrzerwa-1 skieeo* niby narodu na  śmieszność po za-
sz tunku?  To pew na j^że stał  J | aZp r 2 estrzeń  24-godzinną odbyw a s i ę  granicznych m inisterstw ach, a naw et i  ka-

'ucy

panującym  na szerokiej avenue i nie mógł [M nóstwo tak ich  tow arzystw  ciągle^ po 
sobie w ytłóm aczyć, co znaczą pozamy-1 wstaje; one nie m ogą nie pow staw ać, bo 
kane okiennice domów, ponurość m iasta, | pierwszćm  uczuciem  człow ieka przejmu- 
w yglądającego ja k  jeden wielki la z a re t, [ jącego się nową ideą, je s t chęć nam iętna j 
co zuaczy owe mnóstwo chorągw i, lecz |podzielić  się nią z innym i^ zrobić ic h [ 
jak ichś dziw nych, b iałych z czerwonym i współwyznawcam i nowój idei. G dyby onj 
krzyżam i. A wchodzącego w ojska nik t nie | w tym  razie i w padł w ręce rządu, to 
wita — czy wszyscy pom arli?  czy to sen jdoznałby  nieprzyjem nych skutków  wy 
ty lko?... T ak  m yślał przez chwilę. L ecz jsłania; lecz jego natura  tak silna, że u
n ie! Tam  dalćj, poza łukiem  trjum falnym , więzienie, k tó re  na  innych sp row adziłoby .-   , .-
głuchy jakiś łosko t i czarna linja wysu- suchoty, śm ierć nawet, na niego w i e l k i e - 1 bożenstwa banda zAcD?ara™ _

Włochy.
Rzym 25 lipca.

(Dokończenie.)

wiarniach. N iepraw da tćż, że policja za­
chęcała do wywieś ania w łoskich cho­
rągwi. Policja do takich objawów się nie 
miesza. Jeźli p. C hiipow ski tysiącznych 
chorągwi nie widzia wszędzie, to dow o­
dzi jedynie , że m a krótki wzrok. B yłby 
ich zobaczył jeszcze więcćj 2go lipca, 

„Ktoś w ierząc w • -olność manifesto wa-
doznałby nieprzyjem nych sKUtxow wy , ^  " ^ D i j Ł ^ r ^ d ó l n i a  się, dodaje p. C hłapow ski, w yw iesił

  łącze rządowi wpadli do jego m ieszkania,

wa się naprzód. Po chwili ro zezn ać 'ju ż  | g0 wpływ u nie w yw arłoby. W reszcie n ie | w kapeluszach na Sł ?w.ie 1 P °k tó reL m dv  ledwie1 ste^°z'?życiem ^ c h ro n fł. Ptulobneż 
można błyszczące orły na hełm ach, sły-1 zapom inajm y, że dziś kary  na nałeżą-1 grobac^^ » P ^ j ^ ta3 v  śie tam n.il?ć“ .l niebezDieczeństwo s-o tk a ło  lo rda Noel za

okna zdjąć chorą- 
w niebytności jego

zatknięto11.
Rząd nie zakazyw ał wywieszania elio-

chać
ny .
zabrzm iały — ( a , --------  ,

W  tej chwili na p lacu, na którym  do- spotkało nierównie większe nieszczęście:
1 1, 1_ _   mjlnranniA HoKrcZO. I  m PT.flSlfi W ł.VP.h 2i/„ m i e -

lub coś równie podejrzanego w podobnćj 
Osservatore romano doniósł b a r- |tąd głuche panow ało m ilczen ie, usłyszą- w tym  krótkim  czasie, w  tych  2 * / ,  mie- ^ ł t o  b i ^ e X  L i e  l^d L y  “ s k l  t e g o

no krzyk  straszny, rozdzierający: „Do L iącach , w padłszy w  w i r  s p i s k u ,  o n  me- dzo dawno, i ^  y  j całP dzień’ L f  1 i t y c z n e g  o g o d ł a  księżych  rzą-
b ro n i! Do broni! Prusacy !!u —  a cztorćj ty lko pociągnął za sobą innych, ale sp a- w szed łszy   , :.? L  „.„H ia,,. HnfaH nie m oże. Sm utne te
u ła n i, twmrzący 
ja k  w górze na 
zbudow any starzec

pozdm uchiw ał sto I dów scierpieć dotąd nie może. Sm utne te 
1 — ucisku są jeszcze zbyt blizkiemi,

ości nie uspokoiły  się jeszcze do­

walił.... Tym  razem  pułkow nik Jouve padł |p ^ y jaL T a ,"k o leg i, do którego m iał wielki c y 'n ik t  nie widział tylko lam py P ° f T  f^ n a w id .o n ć m ^ ^ g ^ d łem  PT 2d w ó th  I ć ż

lL S “ k' hyłbto“iT r v r o BM S



czwartkuK R A J sierpnia

były kołnierz ze słynnej g u a r d i a Ur­
b a n a ,  co w r. 1867 do okien niewin­
nych obywatełi strzelała, wywiesił podczas 
jubileuszu chorągiew iółto-białą i zaczął 
krzyczeć z okna: Niech żyje papież, król! 
Lud się zebrał i ją ł kamieniami nań ci­
skać ; on zaś wystrzelił z rewolweru do 
ludu. Aresztowano go zaraz. Przy P o z z o  
d e l l e  C o r n a c c h i e  pewna rodzina poi
ska, państwo K   wystąpili także z
chorągwią żółto-białą, którą uliczniki pod­
palili z dołu. Guwernantka francuzka ba­
wiąca u tych państwa, inaczój potóm tę 
rzecz w Osservatore romano opisała, do­
wodząc, źe to nie była chorągiew, lecz 
koszyk kwiatów żółto-białych. Atoli ani 
na życie państwa K   aui ich guwer­
nantki policja nie godziła, lecz prosiła 
tylko grzecznie, by cofnęli godła jątrzące 
lud. Co się zaś tyczy wypadku w Ho t e l  
d’A n g l e t e r r e ,  gdzie Edward N o e l  
syn hrabiego Gainsborough par Anglji 
zcrwał chorągiew narodową z balkonu 
Wołając: Viva il Papa  —  Re! jest on zbyt 
znanym, bym się o nim rozpisywał.

„Gość widzieliśmy i słyszeliśm y, kon­
kluduje p. Chłapowski, aby się jak naj- 
głębićj przekonać, że papież nie jest wol­
nym. Jest on więźniem tak moralnie jako 
* m a t e r j  a l  ni  ew. ( ! ! ! . . . )

Konkluzja świetniejsza jeszcze od do­
wodów.

E  se non r id i d i che rider suoli ?

Sprawy miejskie i powiatowe.
K raków 2 sierpnia. —  We czw arte k  tj.

® bm. o godzinie 5 po południu odbędzie się 
w *ali ratuszbw ćj posiedzenie rady miejskiej.

Na porządku dziennym zamiesz zono nastę­
pujące spraw y:

1) W yznaczenie nowego funduszu na rok 
b*eż. na wsparcie d la ubogich w kwocie 500 zła.

2) O dstąpienie gruntów  miejskich przy ulicy 
Oługićj op’-' m ię lzy  tyłam i domów ulicy Miko- 
L jskićj na użytek pryw atny.

3) Zajęcifi-gruntu prywatnego dla rozszerze­
nia ulicy p 0 ^brzezio.

4) Odmówienie prośbie banku galicyjskiego 
'b a  handlu i' przem ysłu o odstąpienie placów 
lla K leparzu°f P iasku w zdłuż plantacji pod bu-
d°'v? do i s m

ó) P rzy ję tfe  dwóch osób do gminy.
6) W yznaczenie em erytury wdowie po zm ar­

łym urzędniku miejskim.
7) Rozstrzygniem e rem onstracji K uzim ieiza 

tten isza przeciw odmówieniu mu zo strony ma­
gistratu  w ypłaty  czynszu 100  zła. za pokój 
Wynajęty na  kw aterę oficeiską.

8) K ilka spraw osobistych; nakoniec p r z y  
d r z w i a c l i  z a m k n i ę t y c h  mianowanie ad ­
iu n k ta  konceptowego przy magistracie.

pod nowy cm entarz potrzebne środki obmyśliła.
W ydzia ł pow iatow y poparł petycję wydziału 

powiatowego w Brodach do wydziału krajowego 
wystosowaną o uzupełnienie §  31 ust. gminnćj 
dodatk iem , żeby rada  gm inna tylko takich pi­
sarzy zwierzchności gminnój do pomocy przy ­
dawać m iała, k tórzyby  po poddaniu  się egza­
minowi ze znajom ości przepisów uznani zostali 
przez w spólną komisję delegatów  wydziału i 
starostw a za uzdolnionych do zajmowania po­
sad pisarzy. (O. d. n.)

M yślenice 28 lipca. — I cóż się tu  dziwić 
agitacjom religijnym  w waszćj stolicy krolew- 
skićj — napełnionej mieszkańcami rozmaitych 
w yznań i różnych zasad, kiedy my tu taj w My- 
ślanicach —  na partykularzu  liczącym 2251 
wyznawców obrz. rzym . k a t., 1 gr. kat. i 212 
izraelitów  —  doczekaliśm y się chwili, źe księża 
katoliccy prawowiernym katolikom  paratjanom  
b r a m y  k o ś c i e l n e  z a m y k a j ą !

B yłoto w dzień św. Jakóba  apostoła (tj. 23 
lipca rb.), patrona kościółka na tutejszym  cmen­
tarzu . Pobożni m ieszczanie urządzili za  pozwo­
leniem proboszcza w kościółku tym  uroczyste 
nabożeństwo (odpust), ja k  się to i dawnićj od­
byw ało ; ale zaprosili obcych księży, miejscowi 
bowiem nie mieli czasu z powodu obchodzonych 
imienin czy tćż nadchodzących żniw.

W  nabożeństwie odprawionem przy huku 
moździerzy w zięła udział cała parafja, święcąc 
dzień ten uroczyście; cechy i bractw a w ystą­
p iły  ze światłem, z chorągwiami i z obrazami. 
Po nieszporach zgrom adzony lud  wraca do ko­
ścioła farnego przy śpiewie, aby tam  pozos a- 
wić światło i chorągwie. L ecz niestety! portae 
clausae. U dają się do proboszcza po klucze; 
ale ten przyjm uje w ysłanników  niekoniecznie 
miłemi wyrazami. Procesja tedy wraca do ko 
ściółka, lecz zam iast pieśni na  ustacb, prze­
kleństw a i złorzeczenia, a kobiety zanoszą się 
od p ł 'c z u . Nareszcie lud  tysiączny staje i żąda 
natychm iast zem sty na  proboszczu. G dyby nie 
rozsądne perswazje dwóch mieszczan, plebanja 

zdrowie proboszcza w yglądałyby z pewnością 
inaczćj.

Do dziśdnia spokój nie je s t przyw rócony; 
po mieście słychać odgrażania przeciw probo­
szczowi, wielu przyrzeka przejść na p ro testan ­
tyzm , inni do kościoła nie zajrzyć.

K to tu  je s t przyczyną zajścia: pobożny lud, 
urządzający nabożeństw o, czy ten, który  go do 
kościoła wpuścić nie chce?

1 Spraw ozdanie
z czynności wydziału powiat, w Horodence 

za czas od 1 stycznia do 3 0  czerwca 1871.
(Ciąg dalszy.)

Na przedstaw ienie urzędu parafjalnego w 0 - 
bertynie potrzeby egzaminowanćj akuszerki dla 
m iasteczka O bertyna odpowiedziano, iż propo­
nowana przez urząd parafjalny kobieta — za 
ogłoszeniem konkursu przez w ydział powiato- 
"-v — podanie, p w ykształcenie kosztem pow iatu 
wnieść może. 1

Za złożeniem  przez gminę Strzylcze obligacji 
w nominalnćj -vartości 3200  zła., k tóre ona na 
założenie kasy pożyczkowćj przeznaczyła i ta ­
kowe na  gotówkę przeistoczyć uchw aliła; po 
zatw ierdzeniu uchw ały tćj przez radę powiato­
wą odniesiono 'się niezwłocznie do urzędu po­
borowego w H orodence o pospieszne przepro­
wadzenie dew inkulacji, aby gminie co najrychlój 
Umożebnić korzystanie z  dobroczynnćj instytu- 
eji w łasnćj.

Z powodu panującego nieładu w niektórych 
gminach nieposiadających uzdolnionych pisarzy 
gminnych przeprow adził w ydział powiatowy w 
porozum ieniu ze starostwem podział na okręgi, 
dla k tórychby jeden  pisarz gminny by ł ustano­
wiony, ajwezwawszy zwierzchności gminne tych 
o k r ę g i  jirz e f ttaw ił im odpowiednich pisarzy, 
zaczćm w drodże dobrowolnćj umowy przyjęci 
zostali pisarze gminni dla okręgu pieiwszego 
drugiego.

Na skargę przeciw zwierzchności gminnćj w 
H orodence z pow odu poboru m yta w dwóch po 
sobie następujących dniach, 26 i 27 lutego rb. 
ta  dzień jarm arczny, Fedorowica zwany, który 
w roku tym  w Sobotę przypadał, zażądano od 
zwierzchności gminnćj ak tu  koncesji nam iestnic­
twa, dla zbadania, w jak i sposób takow e ma 
być pobierane, a  w dalszćm urzędow aniu uchwa­
lono zarządzić zaopatrzenie poborców targowe 
go na przynależnych placach w odpowiednie 
odznaki i w odpisy taryfy, k tórąby  przy  sobie 
w dni targowe nosić mieli.

D odatkow o pod zagrożeniem karą przedłożo­
ne budżety  gminne zostały zbadane i wnioski 
względem ustanowienia właściwych dodatków 
radzie powiatowćj do zatw ierdzenia przedłożone 

Statystyczny wykaz soli potrzebnćj d la ludzi 
i bydła w powiecie przedłożono wydziałowi 
krajowem u celem zamierzonego uregulowania 
stałych i u m i a r k o w a n y c h  cen soli w ca 
łym kraju.

Na zapytanfe zwierzchności gminnćj w Ra- 
kowcu „kto od tych gruntów, które pewien 
L ra e lita ’w gmińie tamtejszćj na własność nabył, 

opłacać strÓŻa nocnego na wsi, dyaka i od­
bywać szarwarkł? “ odpowiedziano, że op łaty  
u* cele gminne (z  wyjątkiem na dyaka) i pre- 
staeje drogowe w naturze lub pieniądzach tenże 
L raelita  jako  członek gminy ponosić je s t obo­
wiązany.

Helegowano kom isje do zbadania, na kim 
c>ąży p rz e w in .,’iż  kw ota 204 zła., pochodząca 
* Przem iany książeczki galic. kasy o s z c z ę d n o ś c i ,  

a w łasność gmirty Michalczc stanowiącćj, nie 
właściwie na po nrycie kosztów sporu serwituto­
wego uży tą  zosikła. P rzytem  odniesiono się do 
wydziału krajo ego z przedstaw ieniem  sprawy 
celem w ytknięcia nam iestnictw u — za ktorego 
Przyzwoleniem zrealizowanie efektu na gotówkę 
1' astąpiJ’0 — j odobne przeistoczenie m ajątku 
Sounnego należ: 7 o  do zatw ierdzenia przez radę
Powiatową.

Na podstawie regulam inu służbowego pole 
c°no w dwóch przypadkach zwierzchnościom 
gminnym, aby słudzy, którzy  bez wypowiedze 
n*a obowiązki swoje porzucili, do pow rotu do 
B" y c h  służbodawców  zniewoleni zostali.

Na skargę urzędu parafjalnego w Kakoweu  
Polecono radzie gm innćj, b y  nazaku pn o gruntu

Z nad S k aw y . — W a d o w i c e  uzyskawszy 
pozwolenie n a  o t w a r c i e  8 - k l a s o w e g o  g i ­
m n a z j u m ,  odstąpiło na tenże cel swój w łasny 
budynek, w którym  się dotąd prócz innych po­
m ieszkać, szkoła główna ludow a i nizsza rea l­
na m ieściła; dla szkoły zaś głównćj ludowćj 
postanowiło wystawić nowy odpowiedni budy­
nek. Na ten cel odstąpił p. Jan  Stankiewicz 
aktem  darowizny bardzo stosowne i według 
zeznania znawców najodpowiedniejsze miejsce, 

ie obecnie pan prezes m iasta R. ma swoj 
id drzewa. S o b k o s t\M |^ tu  n iestety  ow ła­

dnęło pew ną liczbę o jców ^^Psta , którzy dobra 
ogółu, dobra m iasta i dobra m łodzieży na oku 
n ie,m ając, sta ją  tem u na zaw adzie, zbierając 
naw et podpisy m ieszczan, aby rzeczony budy ­
nek wprawdzie także na miejskim placu wy­
stawić, ale wcale nieodpowiednim, bo tuż przy 
targowicy. T rzebaby z miejscowością być obe­
znanym, aby mićć w yobrażenie, co za niewy­
gody ztądby dla dzieci naszych w yniknęły: 
podczas targu np. czwartkowego lub jarm arku, 
naw et dorosły nie je s t w stanie p rzebyć ulic 
do placu tego prow adzących; pow tóre: hałas, 
w rzaw a, k rzyk , które koniecznie w dnie te 
o uszy uczącćj się m łodzieży obijacby się m u­
siały, według zeznań przyjaciół oświaty i mło­
dzieży, bardzo niekorzystnie na uczących się 
w płynęłyby; dalćj, budynek ten stanąłby p ra ­
wie p rzy  ulicy, k tórą dla znacznej górzystości 
tylko bardzo prędko wozem lub konno się 
przebywa, z czegoby nastąp ił nie jeden  sm utny 
w ypadek dla naszćj drobnćj dziatwy. Pom i­
nąwszy zaś te  i wiele innych niedogodności, 
samo miasto na dużo większe w ydatki nara- 
źonemby było, gdyżby koniecznie to ścianę, to 
naw et więcćj placu i to aż od trzech sąsiadów 
dokupić musiało. K . S.

10. W ychow anie ciała i duszy. Kraków 
1790.

11. Staszic. Uwagi nad życiem Jan a  Zamoj­
skiego. 1785.

12. L isty  Jm ci pana Doświadczyńskiego. 
1782.

13. Ładowski. Powinności dla osób szla­
chetnie urodzonych. 1788.

14. Nauki o nabyw aniu cnoty w m łodości i 
obraniu życia. W arszaw a 1791 .

15. Skrzetuski. P raw idła początkow e nauki 
obyczaj o wćj. W arszaw a 1793.

16. Onufry Kopczyński. P rzypisy  do tegoż 
gram atyki polsko-łacinskićj.

17. P rzyjaciel dzieci. D zieło o edukacji. 
W arszaw a 1781.

18. Odomowćm ćwiczeniu dzieci w naukach. 
W ilno 1784.

19. Bogusławski K onstanty . O doskonałćm  
prawodawstwie czyli o pożytkach wydoskona- 
lonćj edukacji narodowćj. W arszaw a 1786 .

20. E n c y k lo p e d ja  w ia d o m o śc i e le m e n ta rn y c h ,  
p r z e z  M. S o łty k a . K ra k ó w  1798 .

21. Józef W ybicki. Rozmowa i podróże ojca 
z dwoma synami. W rocław  1804 .

22. Praw idła przystojności i obyczajności 
dla studentów pijarskich. W arszaw a 1806 .

23. Praw a studentów  pijarskich. W arszaw a 
i8 0 6 .

24. W aw rzyniec Surowiecki. L is t p rzy ja ­
ciela o wadach edukacji m łodzieży polskićj. 
W arszawa 1806.

25. W oj. Szwejkowski. Uwagi nad wyższe- 
n.i szkołami polskiemi w porów naniu do n ie­
mieckich. W arszaw a 1808.

26. a) Zbiór uchw ał i ogólnych urządzeń 
izby edukacyjnćj od czasu jć j ustanow ienia.
W arszawa 1809.

27. b) Regulam ent pensji i szkół p łci źeń-
skićj. 1810.

28. c) Sprawa z pięciolecia urzędow ania izby 
edukacyjnćj, przez Jóefa Lipińskiego. W arsza­
wa 1812.

29. d) W ew nętrzne urządzenie szkół depar­
tam entowych. 1812.

30. ej Instrukcja dla nauczycieli co do k a r­
ności szkolnćj. 1812.

31. / )  W ew nętrzne urządzenie szkół w ydzia
łowych. 1812.

32. F . Czacki. W ybór mów, odezw i sp ra ­
wozdań.

33. H. K o łłą ta j .  O o św ia c ie .
34. B. Ign. Rakowiecki. O sposobach m o­

ralnego ukształcenia ludu polskiego. 1 830 .
35. B. Ign. O sposobach upow szechnienia 

nauki gospodarstw a wiejskiego. 1823 .
36. Fel Bentkowski. Co je s t  oświata.
37. Euz. Słowacki. Mowa przy  rozpoczęciu 

popisów rocznych w gim nazjum  wołyńskićm . 
Krzemieniec 1808.

D z i a ł  p r z o k ł a d ó w .
1. L ehrbuch der praktischen M ethodik von 

Georg Luz. 2 tom y. W iesensteig  1869 .
2. D r. L . K ellner. D ie D enk-Sprach- und  

Schreibschule. 12 Afl. 1865 .
3. D r. L . K ellner. P rak tisclier L ehrgang  

fiłr den gesam mten deutschen Spracliunterricht. 
3 Theile. 11 Aufl. 1866.

4. D er geom etrische A nschaunngsuntrrnch t 
oder die L ehre von den Raumformen, zugleich 
ais G rundlage fur eiuen geordneten Zeichen- 
un terrich t von Job . F link . F re ib u rg , H erder 
1867 . 6 Taf. m it 273  Fig.

5. K leine N aturgeschichte fiir hoh. Yolks- 
schulen von Dr. Egli. St. Gallen. H uber et 
Comp.

6. A. L iiben. N aturgeschichte fiir K inder 
an V olksschulen. 3 Hefte. 5 Aufl. Halle bei 
A nton 1867.

7. Lcitfaden zu einem bildendem  U nter- 
richte in der N aturgeschichte, von Chr. Grii- 
newald. K aiserslautern bei Tascher. 4 Aufl.

8. D ie Frick. A nleitung zu physikalisehen 
V ersuehen in der Y olksschule mit 134 H olzsch.

9. Die Concentration des U ntcrrichtes in 
der V olksschule. PreisscV.rift von A lbert R i­
chter. Leipzig  1865.

10. H olczabek. J .  W . K urzgefasste Haus- 
haltungskunile. 1 Lief. 19 Illustr. 2 Lief. 16 
Ulust. 3 Aufl.

Lwów, 15 lipca 1871 r.
W ydawnictwo bibjoteki pedag. i  dydaktycznej.

Bohdan Z alesk i,  udał się do St. E tienne 
(Loire) celem otworzenia papierów i 
łości po ś. p. Karolu Królikowskim, 
stowarzyszenia czci i chleba. Dość znaczna 
suma należąca do tow. czci i chleba, a  w części 
do zmarłego, odwiezioną została do Paryża, 
gdzie zapewne i testam ent zmarłego się znaj­
duje.

Radzie p ow iatow ej Samborskiej z a rz ą d
muzeum w Rapperswylu sk łada podziękowanie 
za ofiarowane 100 guldenów za pośrednictwem 
jć j prezesa p. P a w l i ń s k i e g o ,  przesłane przez 
Alfreda M ł o c k i e g o ,  zajm ującego się zbiera- 
raniem darów i funduszów na  ten  zakład k tóry  
przybiera coraz większe rozm iary.

Żarząd pom ocy naukow ej w  Zurychu
podaje do publicznćj w iadom ości, że jeże li 
nadal z kraju tak mało ja k  w tym  roku p rzy ­
będzie funduszów, zmuszony zostanie pozbawić 
uczniów subsydjów miesięcznych 50-franko- 
w ych, k tóra  dotąd daje im możność kończenia 
nauk w szkole politechnicznćj. T ak  dobro­
czynna i korzystna dla Polski insty tucja  istn ie­
jąca  od tylu la t, zabezpieczająca m łodzieży 
przyzwoite utrzym anie się z własnćj pracy po 
trzech i pół latach, powinuaby wywołać w kraju 
coraz gorliwsze poparcie.

W skutek wielkiej nędzy pomiędzy urzę 
dnikami zgromadziło się w Ołomuńcu na dniu 
23 lipca rb. z całej Morawy 172 urzędników 
z różnych w ładz rządowych i wybrali w ydział 
z dziewięciu członków pod przewodnictwem 
prezesa sądu krajowego w Ołomuńcu, ażeby się 
z urze inikami rządowymi w całćj Przedlitaw ji 
ja k  najspiesznićj względem petycji o płacę na 
pomieszkanie (jaką urzędnictwo wojskowe już 
oddawna pobiera) porozumieli.

Prócz tej o były na porządku dziennym trzy 
sprawy, które także po ogólnćm porozumieniu 
sie r.-zbierane będą. Pom iędzy temi ważną je s t 
trzecia „ j a w n o ś ć  l i s t  k o n d u i t  o w y c h “ 
jak  obecnie w w ojsku, ażeby ju ż  raz urzędnik 
rządowy przestał być niewolnikiem biura.

P o le p s z e n ie  b y tu  i z a b e z p ie c z e n ie  u r z ę d n ik a  
p rz e d  sam o w o lą  p r z e ło ż o n y c h ,  z  k tó r y c h  w ie lu  
je s z c z e  p o c h o d z i ze  s ta rć j  s z k o ły , j e s t  ś ro d k ie m  
n a jle p sz y m  do u su n ię c ia  b iu ro k ra c j i ,  k t i r a  się  
n am  aż  do n a jn o w sz y c h  c. a só w  d a je  w e  z n a k i.

W  skutek tych starań  panuje  i w Krakowie 
pomiędzy urzędnikami, powiadomionymi przez 
kolegów z Morawy, pewien ruch w tćj mierze.

HOTEL SASKI. Przyjechali: K ierznicki ob. 
i Z a k r z e ń s k i  ob. z Kongresówki, dr. Rom er ze 
Lwowa, Brandys ob. z Galicjy W ołoszynowski 
wł. d. z Różycy, F aber ob. z P ragi. P lany  ob. 
i lir P later z W iednia, A ndriosko z Besarabji.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: A rtur Śli­
wiński wł. d. i J ó z .f  G rodzicki wł. d. z K on­
gresówki; Nepomucen W isłocki wł. d ., E rnest 
W odziński ksiądz

pozosta- j żyto 78 ft. 
prezesie

Cieszyn 22 lipca. — Pszenica 82 ft. 6 .08 , 
4 .2 2 , jęczmień 70 ft. 3 .43 , owies 

46 ft. 2 .01 , funt m asła 0 .46 .
Wiedeń 27 lipca. — Od ostatniego sprawo­

zdania sytuacja na  targu  c u k r e m  bez zmiany, 
na potrzeby miejscowe zadow alniający popyt. 
W  wystawieniu na sprzedaż nastąp iła  cisza, 
liczba proponentów  od tygodnia  do tygodnia 
się zmniejsza. F abryk i po większćj części spo­
sobią się do nowćj kam panji, do którćj sprzy­
jające wzrostowi buraków  pow ietrze bardzo  się 
przyczynia.

Notowano m e l i s  2 8 .7 5 — 30 z ła ., k a n a r  
3 1 — 32 zła. za centnar.

Na wywóz terminowy znaczny po p y t; poro­
biono układy po cenach stałych. Zagraniczne 
targ i słabsze, ceny na korzyść kupujących.

Wiedeń 28 lipca. —  O brót w handlu r z e ­
p a k i e m  je s t obecnie bardzo spokojny. W y­
wóz spoczywa, a nawet umowy dosc dawno dla 
zagranicy porobione obecnie odwołano. D latego 
tćż fabrykanci krajowi, k to ,zy  ju z  swoje po­
trzeby  na przyszły miesiąc zaspokoili, wstrzy­
mywali się od zakupna. Rzepak można kupie 
w Peszcie po 14 .25  zła. Umowy na sierpień i 
wrzesień 14 .50 . W  W iedniu franco  15. — 15.25. 
Kupiono 4 0 0 0  mierzyć rzepaku prim a  z odsta­
wą do stacji K anisza po 14 .50  za 150 ft.

O l e j u  cokolwiek więcej w zapasie, płacono 
hurtem  28 .50 .

T a  sama stagnacja panuje na w szystkich ta r­
gach zagranicznych.

Cena o l i w y  —  w Trycście, równie jak  na 
wszystkich targach włoskich —  znacznie się 
podniosła. D latego można się spodziewać od 
działania na olćj.

—  Płacono za t r z o d ę  polską 20 — 22 .50  
zła., za w ęgierską 2 3 .2 5 — 24 zła. za centnar.

W  s p i r y t u s i e  dla braku popytu  nie ro ­
biono żadnego interesu. — P łacono nominalnie 
po 5 2 ' / 4 cent. za stopień.

Ziemniaki 2 .25 , groch 9 .75 , soczewica 9 .50 , 
bób 7. — F u n t m asła 0 .5 5 , topionego 0 .63 , 
szmalcu 0 .40 .

i H. Gondkowski z G alicji; 
W ła d y s ła w  hr. W odzicki wł. d. z N iedźwiedzia, 
B o le s ła w  Hizdeż wł. d. z W a.senbu rga ; W iktor 
Oskner wł. d., G. Eraljanowicz, K onst. Bontes 
z Rosji.

do zla. c.
5 8 7 y s

30
75

Wiadomości z literatury i sztuki.
Tygodnik i l lustrow any  nr. m  zawiera:

E ldorado, z drzeworytem . —- K ronika tygodnio­
w a.— Przegląd  polityki zagranicznćj. —  K ore­
spondencja T'ygodnika ilustrowanego, z nad g ra ­
nicy Chin. —  Jarm ark  tak zwany przewodni w 
Kulczynach, drzew oryt. — R ysunki hum orysty­
czne F . Kostrzewskiego, drzew oryt. — Szkice 
charakterystyczne lwowskie, p. L . Falkiewicza 
(c. d.). — P anna  W anda Czechowska (Miller), 

drzew orytem .— Nemezys, powieść przez Wa- 
lerją M orzkowską (d. c .).— Szachy.— R ebus.-— 
W  Szczawnicy, poezja .— D agestan, szkice z po­
dróży. p. R . Klonowskiego (d. c .).— W ystaw a 
tow. zachęty sztuk pięknych w W arszaw ie. — 

D odatek  nadzw yczajny: Zaw ikłana intryga, 
opowiadanie w zygzak. F . W . Hacklśiudera, 
tłum aczył F . Sulimierski. Tom II (d. c.).

Program bibljoteki pedagogicznej i dy­
daktycznej. —  Niniejszćm podajem y bliższy 
program  tćj b ibljoteki: ułożyliśm y go po su- 
miennćm rozpatrzeniu  się w dziełach, któreby 
były  godne, by weszły w skład naszego w yda­
wnictwa. Czynimy jednak tę  uw agę, ze trzy ­
mać się niewolniczo tego program u nie m oże­
my. A to : w dziale przedruków  mogą zajść 
takie okoliczności, że albo książki nie będzie 
można sprow adzić, albo ludzie fachow i, na­
uczyciele podniosą głosy przeciw przedrukowi 
pewnćj książki, lub t. p . ; w dziale przekładów  
za okazaniem się lepszego od przytoczonego 
tu taj dzieła, lepsze musi mićć pierwszeństwo. 

D z i a ł  p r z e d r u k ó w :
1. U stawy komisji edukacyji narodowćj. 

W arszaw a 1783.
2. A. Kamieński. E dukacja obywatelska.

W arszawa 1774.
3. G .Piram owicz

4. v "
5 .  n ”
6 . E le m e n ta rz

P o w in n o śc i  n a u c z y c ie la . 
W ybór mów.
W y m o w a  i p o e z ja , 

d la  szkół p a ra f ja ln y c h  n a ­

ro d o w y c h . K o p c z y ń sk i. 1785.
7 . O b o w iązk i damy c h rz e śc ja n sk ić j

sz a w a .

W ar-

8. A. Popław ski. O
doskonaleniu edukacji o b y w a te lsk .e j 

w a 1775.
9. F r. Bieliński. Sposób 

iistach 1775 .

edukacji w XV

Kronika potoczna i rozmaitości.
P o s tę p .— W  p iątek  walne zgrom adzenie.
Na tw o r z ą c y  s ię  fundusz pomocy dla

chorych i inwalidów stowarzyszenia straży 
ogniowćj ochotniczćj, ofiarowali: p p . Leon Fein  
tucli; los m . B ukaresztu ; K arol F o rtu n a , los 
Sachsen-M einingen.

Dziennik Poznański pisze: „Dowiadujomy
się od ko ła  u r z ą d z a j ą c e g o  w y c i e c z k ę  do 
L w o w a ,  iż dość liczne zgłoszenia tak z m ia­
sta tutejszego jak  i z prowincji, już nastąpiły , 
a spodziewać się ich należy więcćj. Dziś więc 
pewni jesteśm y, że w ycieczka ta , w dość znacz­
nym zastępie przyjdzie do skutku. P rzy  tćj 
sposobności, wywiązując się z włożonego przez 
kom itet krakow ski na nas obowiązku, uprasza­
my wszystkich, którzy  udział w wycieczce tćj 
biorą, aby zabrali z sobą ziemię z sław niej­
szych miejsc W ielkopolski i P rus zachodnich, 
celem złożenia je j do pamiątkowego kopca.

Na budow ę tea tru  narodow ego  w  P o ­
znaniu złożyli da lćj: pp. Stanisław  Gralewski 
kupiec 100 zła. (1 akcja), L eon Feintuch k u ­
piec 25 z ła ., K ieszkowski dyrektor tow. ubez­
pieczeń 8 z ła ., L ucjan  Siemieński 1 zła.; człon­
kowie kom itetu sybiraków: W ik to r Bylicki 

zła., Ju ljusz  Czut 1 zła. i S tan. Kwiatkowski 
złr.; Mauricio, cukiernik, 3 talary . Na ręce 

p. hr. W ład . K oziebrodzkiego złożyli w K arls­
badzie : p. Zenon Maciej Serwatowski 5 zła. 
Ogółem w płynęło 3359  zła. i 13 talarów.

Teodor Żychliński.
W Krynicy o d b ę d z ie  s ię  w  so b o tę  k o n c e r t  

a m a to r s k i  n a  t e a t r  p o z n a ń s k i  z u d z ia łe m  
p . M o d r z e j e w s k i ć j  i p p . R e s z k e .  B ę d z ie  
to  w ię c  w ie c z ó r  z n a k o m ity , i z  g ó ry  m o żem y  
k o m ite to w i t e a t r a ln e m u  p o w in sz o w a ć  p ię k n e g o  
d o c h o d u .

Dowiadujemy s ię ,  Że I tom „Pamiętników 
N. Sulerzyckiego,“ wyjdzie z druku jeszcze 
w t a  miesiącu. ,

Żniwiarka. — Żniwa w okolicy Z u r a w n a  
rozpoczęły się w tym tygodniu i sprow adziły 
ze sobą, ja k  zwykle, lam enty na  brak  robotni­
ków. W  skarbie tam tejszym  zastąpiono n ie ­
dostatek  ten żniw iarką, k tó ra  w dniu 29 lipca 
w 3-ch godzinach przeszło  3 morgi zżęła, a  57 
robotników  nie mogło w takim  samym czasie 
związać zboża zżętego i m usiało robotę swą 
do późnćj nocy przeciągnąć.
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Gospodarstwo, przem ysł i handeł.
C E N Y

na ta r g o w ic y  publicznej w  Krakow ie
dnia 1 sierpnia 1871 r.

zla. e.
M ierzyca Pszenicy  zimowćj 5 —

„ Ż y ta ..........................  3
„ Ję czm ien ia   2
„ O w s a .......................  2 —
„ G rochu ....................  4 —
„ J a g ie ł ....................... 7 —
„ F a so li......................  5 —
„ P r o s a ......................  3 75
„ R zepaku zimow. . 7 —
„ K oniczyny b ia łć j. 22 50
„ Ziemniaków . . . .

Cetn. w. S ia n a ......................
S ło m y ...................

F un t w. Mięsa woł. lepszego 
pośledu.

„ Polędw icy wołowćj
„ S łon iny .....................
„ S o l i ..........................

G arniec Spirytusu na 90° .
„ Okowity na 80° . .
„ M a s ła ........................

K opa Ja j ku rzych ................
M iarka K aszy jęczm iennćj.

„ „ Częstochow..
„ „ pszenicznćj .

„ perłowej . . .
„ „ ta ta r , c a łć j. .

„ łupanćj 
„ „ jaglanćj . . . .
„ P ę c a k u .....................

Mąki cen tnar pszenicznej 
Sporządzono w b iurze kom isaija tu  targowego. 

K om isarz targow y: Siermontowski. 
R eferendarz m ag istra tu : J . Rupalslci. 

D elegow ani obyw atele:
St. Grabowski.
Jó ze f Jahn.

Wiadomości telegraficzne.
Strasburg  1 sierpnia. Wybrano 12 rad­

ców, którzy byli na obu listacb liberal- 
nćj i klerykaluój —  brakuje jeszcze 24.

Rzym 1 sierpnia. Opinione ogłasza ob­
jęcie przez rząd długu papiezkiego w ilo­
ści 36 mil. lirów.

Londyn 1 sierpnia. Okólnik minister­
stwa nakazuje wszystkim miastom porto 
wym najsilniejsze środki, żeby wniesie­
nia cholery do Anglji niedopuścić. Parla­
ment ma obradować aż do września. - 
Mityng na Krafalgar-Square zakazany był 
z powodu ustawy niedozwalającćj mityn­
gów w milowym obwodzie od parlamentu.

Bukareszt  Igo sierpnia. Aresztowania 
przedsięwzięte w J a s s a c b  nie wykryły  
żadnego spisku.

Konstantynopol 1 sierpnia. K edyf egip­
ski nie pojedzie do Europy. W Kairze 
zarządzono środki ostrożności przeciw  
zamierzonym rozruchom . Dwie korwety 
wojenne z wojskiem odpłynęły do przy­
stani perskiój dla wzmocnienia tamtejszćj 
flotyli tureckićj.
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Przegląd polityczny.
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A n d r y c h ó w  2 5  l ip c a .— P s z e n ic a  0 . — , ż y to
4 .2 5 , jęczm ień 3 .2 5 , owies 2 .05 , kukurydza
4 .5 0 , ziem niaki 1 .65 , siano 1 .50 , konicz 1 .90, 
słom a 1 .40 , drzewo tw arde 8, m iękkie 6 .30, 
funt mięsa 0 .2 0 , masa m asła  1 .10.

B ochnia  27 lipca. —  Pszenica 5 .2 0 , żyto
3 .60 , jęczm ień 2 .9 0 , owies 2 .05 , groch 5 .75 , 
bób 4 .7 5 , ta ta rk a  2 .40 , ziem niaki 1 .40 , siano 
nowe 1 .20 , stare  1 .3 5 , konicz 1 .3 5 , słoma 
0 .90 , drzewo tw arde 1 2 .7 5 , miękkie 10 .50 , 
okowita 1, m asło 0 .45 .

Gorlice 25  lipca. —  Pszenica 4 .8 0 , żyto 
4 .30 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 2 .90 , kukurydza
4 .5 0 , ziem niaki 0. — , siano 2 .1 5 , słoma 1.90, 
drzewo tw arde 6, m iękkie 4 .8 0 , ft. mięsa 0 .16 , 
w yrobnik dziennie bez w iktu  0 .60 .

R zeszów  28 lipca. —  P szenica 5 .25 , żyto 
3 .45 , jęczm ień 2 .8 0 , owies 2 .30 , groch 4 .7 5 , 
fasola 5 .2 5 , ta ta rk a  2 .6 5 , proso 2 .90 , ziem niaki 
2. — , koniczyna 25 , siano 1 .55 , słom a 0 .9 5 , 
drzewo tw arde 13, m iękkie 8 .5 0 , okow ita 0 .7 2 , 
funt m asła 0 .3 8 , m ięsa 0 .19  V j » kopa ja j O.ŚO, 
centnar lnu  24 , konopi 20.

W adow ice  27 lipca .—  Pszen ica  5 .5 4 , żyto 
3 .75 , jęczm ień 3 .1 1 , owies 2 .1 0 , ziem niaki
1.60, siano 1 .30 , słom a 1 .5 0 , funt m ięsa 0 .2 4 , 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .5 0  w yrobnik z j e ­
dzeniem 0 .3 0 , bez  takow ego 0 .6 0 .

Ż y w ie c  26 lipca. —  Pszenica 6 .5 0 , żyto
4 .5 0 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 2 .6 0 , groch 6, bób
5 .2 5 , ta ta rk a  6, proso 5 .2 5 , kukurydza 4 .35, 
ziem niaki 2. — , siano 1 .50 , konicz 2 .— , słoma
2 .50 , drzewo tw. 7, m iękkie 5 .80 , masa oko 
wity 0 .8 0 , m asła 1 .30.

Gaz. nar. donosi: Dr. Barach Rappa-  
p o r t  otrzymał urlop całoroczny, a pro­
fesorem filozofji na wszechnicy lwowskićj 
albo już jest albo wkrótce mianowany 
będzie dr. E u z e b i u s z  C z e r k a w s k i ,  
poseł rzeszowski i delegat do rady pań­
stwa, tudzież inspektor gimnazjalny. Je­
steśmy pewni, że dr. Rappaport już nie 
wróci, tak ze względu na siebie jak i na 
tych, których nienawidził, a których je­
dnak miał być nauczycielem. Objęcie ka­
tedry filozofji przez dr. Czerkawskiego 
doda blasku naszćj wszechnicy i podźwi- 
gnie z upadku jednę z najważniejszych 
katedr.

Favre ustępuje rzeczywiście ze swej 
posady i udaje się na spoczynek do swe­
go wiejskiego zacisza w Reuil. Jest to 
dla partji umiarkowanych republikanów  
wielka klęska, bo jakkolwiek ustępujące­
mu ministrowi wiele można zrobić zarzu­
tów jest jednak rzeczy pewną — że był 
znanym zwolennnikiem RzeczypospolitĆj. 
Jeżeli jeszcze Jules Simon pójdzie za 
przykładem swego przyjaciela w takim 
razie w gabinecie zostaną li tylko mo­
narchiści. Gambetta i Louis Blan pracu 
ją nad zjednoczeniem rozmaitych odcieni 
republikanów w jedną silną parlamentar­
ną frakcję, ale mało jest nadziei prze­
prowadzenia tego zjednoczenia.

W  Paryżu wybory uzupełniające do 
ciała municypalnego (rady miejskićj) wy­
padły w znacznej części na korzyść partji 
radykalnój, a po części wybrano nawet 
takich, których posądzają o przychylność i

komunie. Zresztą sprawa podatków zaj­
muje przeważnie opiuję publiczną i w y­
pełnia szpalty dzienników.

W  Prusach spór rządu z infalibilista- 
mi zaczyna przybierać znów groźniejsze 
rozmiary. — Biskup Warmiński kazał w 
swćj dyecezji ogłosić wielką klątwę na 
księdza dr. Wollmana nauczyciela przy 
gimnazjum brunsberskiin, którego rząd 
pruski dotąd na urzędzie utrzymuje i 
zmusza uczniów do uczęszczania na jego 
lekcje. —  Zaniepokojenie dyecezji jest 
wielkie.

W  Moskwie szerzą się w ostatnich cza­
sach pożary w sposób zastraszający zda­
je  się, źe pożary te są dziełem partji 
socjalistycznćj, która wr Moskwie coraz 
więcej liczy zwolenników.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 2 sierpnia. Dzienniki po­

ranne zajmują się obszernie bro­
szura. robiącą wrażenie w szerokichV ~ V w
kołach, p. t. „Die Yerfassungstreuen 
u. (1. Ministerium Hohenwart“ . Na­
wet opozycyjne organa oddają spra­
wiedliwość pojednawczej tendencji 
i godnemu tonowi broszury.

Berlin 2 sierpnia. Przewodniczący 
komitetu bezrobocia czeladników mu­
rarskich, Lange, został uwięziony. 
Nordd. a. Ztg robi uwagę, że wła­
dze bezrobociu jako ustawaniu do­
zwolonemu przeszkadzać nie będą, 
lecz każdemu wybrykowi surowo się 
sprzeciwią. Lange wzywał na pu- 
blicznem zgromadzeniu, żeby kole­
jom. którzy dalej robią, zabrać na­
rzędzia ich rzemiosła.

Bern 2 sierpnia. Rada związkowa 
zgodziła się na projekt austrjacki 
przekopu przy Dippoldsau-Fassach.

Paryż 2 sierpnia. Następcą tronu 
ma być Remusat. Sądzą, że Yaurain 
będzie prezydentem rady municy­
palnej paryzkiej; wybór odbędzie się 
pod silnym naciskiem. Deputowani 
nie są przychylni przeniesieniu zgro­
madzenia narodowego do Paryża.

Paryż 2 sierp. Sprawa przedłu­
żenia władzy Thiersa ma być od­
roczoną na czas po ferjach.

Paryż 1 sierp. Gazette des Tribu- 
neaux donosi, że wczoraj wydano 
polecenie, iżby uwięzionych zawia­
domić o postawieniu ich w stan o- 
skarżenia.

W ersal 2 sierpnia. Zgromadzenie 
narodowe obradowało nad art. XII 
ustawy departamentowej, dotyczącym 
tworzenia komisji departamentowych. 
Odrzucono wniosek o odroczenie gło­
sowania. Artykuł przyjęty 430 prze­
ciw 272 głosom.

Belfort 2 sierpnia. W  wyborach 
gminnych w Than, Dornach, Habs- 
heim, Lutterbach, Mulhouse, Altkirch. 
ludność prawie żadnego nie wzięła 
udziału. W  C o l m a r  z 27 wybrano 
zaledwo 15. W  S t r a s s b u r g u  na 
17,090 wyborców głosowało 7380. 
z 36 wybrano zaledwo 12. W  Me t z  
wybrano umiarkowanych Francuzów, 
w depart, niższego Renu wiekszv 
udział.

Londyn 2 sierpnia. W  mityngu przeciw  
liście cywilnój wzięło udział 5000 osób. 
Policja nie mięszała się. —  W izbic wyź- 
szćj naganę dla rządu przyjęto w drugićm 
czytaniu.

Londyn 2 sierpnia. Times pisze: W czo ­
rajsze wotum jest protestem wystosowa­
nym przez izbę lordów do narodu prze­
ciw postępowaniu rządu. Mniemamy, że 
opinja kraju nie będzie przychylną rzą­
dowi; nie możemy przyznać, żeby gabi­
net nie miał prawa dalćj rządzić i mienić 
się popieranym przez kraj, jeżeli dozna 
opozycji od jednćj z izb.

K u r s a .—  W i e d e ń  2 sierpniagod. 2. 
Akcje kredytowo 287.10. — Lombardy 
180'30. —  Losy z 1860 r. 102.70. — Losy 
z r. 1864 132.50. —  Akcje franko-austr. 
120.— .—  Napoleony 9 .75 ,/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 251.— . —  

Usposobienie g ie łd y : złe.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski

CK' a d , e s ł a n e . )
Od czasu, k iedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj R evalesciere du 

Barry szczęśliwie do zdrow ia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcćj' nie będzie w ątp ił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tu taj 
następujące choroby, k tóre  usuw a Revalescićra bez używania lekarstw  i bez kosztów  :

W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 
b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, n iestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalescicra zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le , ile kosztu ją  lekarstw a.

(Certyfikat N r. 73 ,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 19 /12  1869.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potwierdzam  korzystny skutek Revalesciery. 

W yborny  ten  środek uw olnił mnie od okr mych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo i o 
legliewgo kaszlu, w zdęcia gard ła  i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpią e

Ze szczerćm  podziękowaniem :
W i n c e n t y  S t c t i n i n S e r

W  puszkach zawierających ’/■> ft- 1 *U- 30 kr., 1 funt 2 złr.
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24

R e v a le s c i i r e  C h o c o la tć e  w 
2 złr. 50 kr., na 48 f iliża n ek  4 
f iliża n ek  2 z łr .  50 k r  
2 0  z ł r  , 5 7 6  f iliża n ek

, p e n s jo n o w . p ro b o sz cz .
kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr..

kr., na 24 filiżanek 
1 złr. 50 kr., na  24 

288  filiżanek

i i  1 
ft. 36 złr.
tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 

ztr  50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 
na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr.,

 ____ 36 złr.
g D r o w a d z i ć " m o ż n a  gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rz e z : B arry  du B arry 

,»t comp W W ie d n iu  W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy G rodzkiej 
pod nr. 70 i w  aptece Józefa Trauczyńskiego pod „ G w i a z d ą w  Peszcie T o ró k ; w P radze  
J. F iirst; w B em ie F . E der; we L w o w i e  R otlender und Sigm und R ucker; w Czorniowcach 
Schnirch; w K lausenburgu J . K ronst&dter; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.



4 I1KAJ z czwartku '6 sierpnia.

parysltie, wied.6ó.oMe, Pragslsie 1 Berllńsltle

zwój 14-łokciowy, od i S  centów począwszy— sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

m r L GUIRPLOWICZ
w Erakowie, przy ul. GS-rodzMeJ, 3XTr. 63.

Podejmuje sî  talsże tapetowania całycłi mieszlrafi. — Prótolri oTbić posyła na żądanie franco.

*
a

, © «  cj ej c
U N M *+- trf
e .«  ,
®z I ęfi s
►* S a 2o  ©  •<-* £►» cj
> .H 3  h  N

Cu bo O.© N °

a 3 - - ‘ w o W bc

© f i  fl> _N S3 O .
o ^  *S 65o © c ł.M u ej © t3 n *r
S3 «5-* ^C cS> O

*3 £©
=5 2 « *  N '

O GO CO <M-* so

C O

*  *s».S M
: a i ;
BJ'S-3

g  ^  ►> *«-% © ^  £
5 S a c

£ S ® S "
I-2.!!1 S o ° ,-2 1 1  *  ■§ "5 
^ S “ i 3 | p S i ^ o  

ós j»  o  -o S § u 2c c  T) Ł  >
•3 a a - o
> • ?r  > q  n  «i 
r b '»  «  © Na © ^© n

t  i *S  S- £  £  ® ©

. - | s £ o |
o £ * . 2 ' |

CS

co

P  bc
N

>■>

.2 ' * , *  *  *  
® u « d o
J- *0 ^  “  13
, 2  n  o  ►»
E rt "o ~  .£ k g ,* *  —

0)
I ir * ' «

P . 2  -  
*  ►> ® JX.-S3 C rC

a
i k , ®  °  ? •*’3 O f i  g h *c
S g t  s  S ?

S 4 - 2 . r a ~  °* .2 -g
© *rt f i  C M Jd .© 3  -ibc' 3 '3 o ' aa Q fl * i u c. M

CS aj . r ^  O o
-Id ~® 'tS  ■«
® £"/>d ^ł— « N  i—H Q

0 ) W  r G  •
X  O -C

fe 05 P
'O  S  - g  - 3  

- a -  *§ o 
. 5 1 ^  s  b g . 2

'S == o
l~, r— i _  r< S  °0

-g g s o °  £
°  £ '  CU te 54

' W ^11 ***«
i OD £  ,®  . 2  -®
! ^  
! O O r3  K~
; Q ^

o i  • 
r j  S «  

A o
O  -SCC!^ .o ■= °

• p -  £ < - o

S  a  ^ - -  ■

c -3 ‘®
^ C i2

&

e c a !

®

i-bd
-4-)
02 -*
S3 >
co !>

d 3 o
nd  .
<l)a f i

^  «  5• rH i*«ri
a  1

®  § > -S
aS ai 
M &C ai
S  OJ 3

£0 r ;  o> 
T3

a >
<D-

e

W
i h -  «  ^  c

bn ■

T ^ a . r m P Ł c e T i i t y c z i a o - p r g s e m y s ł O W y  s a ^ łs l łS Ł C S .  « T Ó I £ S 3 E ! ' ;^ k .  aptekarza x cS7' X ^a T O jC S L z :© , poleca:

U J

CS

Medyczny Płynny Cukier Żelezisty

wyrabiany według poprawnej metody Dra Hagera,

najstósowniejszy lek żelezisty dla potrzebujących go.

T T  ż y  o l
aj W rekonwalescencji po p rzeby tych  słabościach c ię żk ich , w  k tó rych  w  sku te k  feb ry  

nastąp iło  ub yc ie  ko m ó re k  i  in n ych  k rw i sk ła d n ikó w .
b) W ubytku składników żelaza w krwi po utracie krwi i soków, o so b liw ie  11 dzieci

gfdzie chodzi n ie ty lk o  o u trzym an ie , c z y li o pożyw ien ie , ale także  o w zrost now ych  części 
w y tw o rzyć  się m a jących. Ze w ty ch  w ypadkach  z u tra tą  kaź dój k ro p li k rw i,  nastąp iła  i  u tra ta  
żelaza, rozum ie  się samo przez sie.

c) w rozdrażnieniu systemu nerwowego, powstałego z powodu niedokrewności,
k tó re  sprowadza bezsenność, i  sk łonność do ka ta ró w  o so b liw ie  p iersiow ego i  n ieży tu  żołądka.

d) w słabościach zmiany materyi, p o ż y w ie n ia , s k ro fu ła c h , słabości a g jta cy i 
(B h a ch itis i, tu b e rku ła ch , gośćcu i  c ie rp ien iach  reum atycznych , szkorbucie  i w  początkach 
p u ch lin y .

e) W słabościach płciowych: p o łu cy i, im po teneya , pozosta łości rzeżączki u męż­
czyzn, n iep łodność, b ia łe  u p ła w y , zw ichn ię c ie  m iesięczućj re gu la rnośc i u  kob ie t.

f)  w  bladaczce, niedokrewności, je ż e li  te s łabości n ie  pow sta ły  w  sku tek  p rzeby ­
tych  chorób, i  d la  s łabo w itych .

gj w przypadłościach chronicznej febry.
h) Jako kuracja ostateczna po słabości syfilitycznej.
i) w pewnych przypadłościach nerwowych: tan iec W ita , ep ilepsja , hys te rja , m ig rena , 

sk łonność do om d le n ia , ku rcze , po rażen ie , je ż e li te  s łabości po lega ją  na n iedokrew ności.
k ) Przeciw wydzielaniom się nadmiarę: p o tu , w  k r w a w i j  n ry n ie ,  rop ien iom .

C Na choroby żołądkowe. ^

G ' A . S T R O F ' A . M
z ió ł a lp e jsk ich  w y ra b ia n y  i  od 20 la t  ty s ią ck ro tn ie  dośw iadczony ś ro ­

dek w przeszkodach trawienia, ja k :  w  p rze ładow an iu  żo łądka, lu b  gdy 
je s t zepsuty, w  w ym io ta ch , b iegunce, ch ron icznych  tłabośc iach  żo łą d k a , 

w zdęc ia ch , etc. —  l  flaszka 5<b k r.

I  W Słabościach Piersiowych

Na odmrożenia
) O O C O c 8

^ e s x j e s s x s b sx , ^ » ,
leczy  zup e łn ie  w  k ilku , dn iach.

1 puszka 4 0  k r.

Kral’a
prawdziwa Karolinentalslca

HERBATA DAWID A
wszelki kaszel, św ieżo p o w s ta ły  a lbo  ch ron iczny  i  zapobiega prze to  da l- 

szćj cho rob ie  p łuc .
1 paczka ® 0  k r.

Ę

Świeże rany, oparzeliny, stłuczenia

Pięknej Białości Zębom
I » e e » ® » e e 8 » e e 8 e e e e e e w e w e e s e e « w

nada je  ,

chińska woda do ust

IXDOOOOOOOOOCXS*

le czy  prędko

m y d ł o żeleaiste

ołiiński proszek do zętoów.
C hińska  w oda do ust w zm acn ia  do tego zęby, n io  dopuszcza, b y  się 

k rw a w iły  dz iąs ła  a na zębach osadzał się szko d liw y  d la  n ich  kam ień , u- 
stom zaś ud z ie la  m ilć j św ieżości i  ch łodu.
1 fla ko n  c h iń sk ić j w o d y  do us t O O  k r .

1 puszka ch ińsk iego p roszku  do zębów  8 0  kr.

E s ł y m j r Ł e i
i  d la  tego  n ie  po w inno  go b rakow ać w  żadnym  domu.

1 flaszka 1  z łr .  —  p ó l fla szk i k r .

X T ~ \7 V £ L ^ & L . Uprasza się, b j  kupujący powyższe w yroby w  własnym interesie uważali, czyli etykiety metalowe, kapsle, opakowanie mają napis: „Apteka pod białym anio­
łem w Pradze na Poricu 1071—II.; jeże liby nie było tego napisu, proszę nie przyjmować każdego takiego wyrobu, jako n i e p r a w d z i w e g o .

KTr. 70.

Sdhstbehandlung

2*ehoiinei

Krankheiten

2077(1-?) Skład w Krakowie tł Jakól>a Goldwassera przy ulicy Głrodzklej

; V r  « '■  . • -V -.-'fH -.,.; •• • . • ' ' - ' 'C .  -  . ■ ....

DRUKARNIA n
cc 1

przy Tilloy MlkołalskieJ pod 1. 435,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

*

przyjmuje zamówienia na wszellsie rotooty, j. t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

W8T po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukam i zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako tćż i co do punktualności, wykonywane będą ja k  najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca cimkami 
S T A l K T I S Ł A W  G H F Ł - ^ I l . l C I I O - T O T - S j E O : .

ś iU
Bio .i

żaKj

KRAKQW 2 s ierpn ia .

Listy zastawne.

y  sast. ga l. 4°/0 be*  k u P-

„  „ 5 % ................
„  *  b a n k .h ip .6 0/,
„  .  b a n k .w ł.  6°/,

Akoje kolei.
;je ga l. k o l. K a ro la  L u d  

„  „  lw ow s. - eser.

Akcje banków.
;je  ba nku  krakow sk iego  

z w p ła tą  80 z łr  
■je ba n ku  ga l. hipotecz.

Obligacje.
igacje indem n iz . g a l ic j j  

n poż. głod. ga lic. 
sy jak ia  p rcm je  z r. 1864 

B „  z r. 1866

Waloty.
bro poi. st. za 100 złr 
„ nowe obr. 100 złr.
lkn. poi. 100 złr.............
ile ros. za 100 rsr.........
ary pr. za 100 tal........
bro nowe aastr...............
kat ważny . . . . . . .

U r 3  X 31 O i P 1 €

ząaa ję  p ta cą zada ją j p ła c i)
z lr .  w . a. zh \ w . a.

N apoleon d ’o r ........................ 9 9 ó 9 85
P ó łim p e rja ly  rossy jsk io  . . . 10 20 10 10

75 75 74 15 WIEDEŃ, 1 s ie rpn ia .
86 50 84 50
90 50 89 50 Dług pa ńs tw a : R enta  5 % 59 50 69 40

91 60 90 60 „  w  s re b rz e ............ 6°/0 69 20 69 10
„ w a l. austr. nptac. 5 % 59 60 59 50

L o s y  pożycz, z r .  1 8 3 9 . . . . 300 60 299 -
:60 --- 248 — „  1854 4 % 95 25 95 —
176 --- 174 _ „  na 500 1860 5 % 103 — 102 80

„  na 100 1860 5% 113 — 112 50

„  na 100 1864___ 132 75 132
24

50

68 — — O b lig . ind . g a l...............5°/0 75

_

50 76 25
123 121 — n » b u kó w ------ 5 % 74 73 75

G alie , pożycz, g łodow a 7 % — — —

77 — 76 2 Akoje bankowe:

A n g lo -a u s tr. za 100 z łr .  . 259 __ 268 75
A n g lo -w ę g ie rsk ie ................. 88 — 87 50
A u s tr. k re d y to w e .............. — — — —
K re d y t, ha nd l. p rz e m y s ł.. . 288 10 287 90

__ __ __ — D ysk o n to w y  a u s tr............... — — — —

__ __ __ — F ra n co  a u s tr......... ................ 120 80 120 60

— — — — K ra k o w s k i hand, p rz e m .. — — — —

163 60 161 60 G a lic y js k i k r a jo w y ............ — — — —

186 _ 183 — N arodow y ............................... 768 — 767 —

121 60 121 — —
5 90 5 80

KJSMSerSSraroZ

3 r  & 3 F * l o X C . l ę < a L S S S ^ -

Akck kole!:

200 z łr  
150 .

A lfH ld  F iu rne  . . .
Czeska zach. na 

„  pó łnoc. „
E lż b ie ty  na 200
Fe rdynanda  na 1000 
F ranc . Józe fa  „  200
K a r. L u d w ik a  „  200
K oszyc. B ogum . 200 
Lw ow .-C ze rn . na  200 
P ó łnocn . zach. austr.
l łu d o l f a  na 200 z łr.
S iedm io gro dzka  „  200 „
R ządowa na  200 (500 fr.
T h e issb a h n ..........................
T r a m w a y .............................
P o łu d iu o w a  na 500 f r ------
W ę g ie r, p ó łn . wsch. 200 z łr. 

r  w schodn ia  200 ,

A kc je  przem. I Listy zast:
B orys ław sk ie  n a ft. 200 z łr  
A ust. B od.-C red. 100 fl. 5 %  
L is ty  zast. g a lic y js k ie  4 %

r) n n
„  B a n ku  H yp . t>% 
B B a n k . W ło ś . 6 %  

„  B a n k . na ród . h i. K . 5 %  
.  „  „  W . A . 6 %
„  zast. w ęg ie rsk ie  SYiVo

Obligl pierwszeństwa:
K o le i czesk .p ó łn . 300 fl. °/( 

„ „ zachód. 300 „  5°/,
r  Cesarz. E lż b ie ty  5°/, 

E l ib .  wsr. 100 z ł. w. a. 5°/i 
E l* .  e m .l8 0 2 „  „  5:V
EJ4. » 1869« .  5 7

ź^i?aja| p ta są  i 
z /r . w . a.

177 -  
252 -  
134 -  I 
222 50 
2150— 
203 75 
262 — 

79 —  
175 —
213 75 
162 25 
171 75 
428 — 
254 —
214 — 
!80  50 
164
88 76

106 50 
76 25

90 50
91 50 
96 70
92 -  
89 26

176 50 
251 5' 
133 60 
222 25 
2145 
203 25 
251 50 
178 50 
174 50 
213 25 
162 — 
171 —  
427 —  
253 50 
213 75 
180 3 
163 60 
88 26

106 
75 75 
84 —
90 —
91 -  
96 50 
91 80 
89 —

103 — 1102 —  
93 90 93 60 
95 50 95 —  

101 -

94 5 94 50 
101 —

/iJM -ją ! p łaoę  
z łr .  w . a.

K o i. F e rd . za 1 0 0 z .M K .5 % 92 — 91 50
„ W A . 5% 89 88 50

« r  (sr. p ł.) 6 % 105 90 105 70
„  K a ro la  L u d w ik a  na

300 z łr . 5° /g 106 — 105 —
„ „  * 2 em is ja 101 30 101 10
„  Lw ow .-C zern .-Jassy:
I .  em is ja  na 300 z łr .  5 % 79 60 79 26
I I .  « .  5 % 92 50 92 —
U L  .  ,  5 % 85 — 84 75

„  R u d o lfa  na 300 z lr . ó l'/(, 91 30 91 10
„  S iedm iogr. 200 „  5°/0 89 90 89 70

R zą d o w a ............na 500 fr . 141 60,141 —
I I .  em-is. „  „ 139 25138 75

P o łu d n io w a .......................... :09 501109 —
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5 % 89 80 89 60
B ony 1870 za 74 „  5 % — __ —

„ 1875 „  76 „  6<V,, — — — —
* 1877 „  78 „  6 % — — — —

Losy prywatce:
K red y tow e  na 100 fl. wa. 177 75 177 25
G la ry ..........„  40 „  m k. — — — —
Ż e g lug i na D u n a ju  100 „ 101 — 100 —
K e g le w icza . . . .  na 10 „ 17 — 15 —
B u d y ..........na  40 fl. wa. 35 — 34 —
P a l f y ..........na 40 „  m k 33 50 32 50
R udo lfa  . . .  „  10 „  wa. 15 5o 15 —
S a lm .......... „  40 „  m k. 40 — 39 —
St. Genois „  40 „  m k. 33 — 32 —
S tan is ław ów . „  20 „  wa. 
T ry e s tu ------  „ 1 0 0  „  m k.

26 _ 25 —
121 50 120 50

W a ld s te in ..  „  20 „  „ 23 __ 21 —
W ind ischg ra tz . 20 „  „ 25 — 24 —

Waksle:
Auggbrg. za 100 fl. n ie m i’ / 103 50 103 30

B e r l in  za 100 t. 6 akonto —
F ra n k f.  za 100 fl. 4 „ 103 69 103 40
H a m b rg  100 m rk  2 „ 90 60 90 61
L o n d y n  10 ft. at. 2 „ 122 50 122 40
P a ry ż  za 100 fr . 5 „ 48 10 48 —

Monety:
D u k a ty  w a ż n e ............ 5 $4 5 83
N a p o le o n y ........................ 9 77 9 76
S re b ro ................................. 121 60 121 —

LY7QW, 1 s ie rpn ia .
In d e m n . g a lic y js k a  6°/(l 75 80 75 25

„  b u kó w  . . .  6°/„ — — — —
L is ty  zastaw ne . . . .  6%, 85 25 84 75

n n . . . .  4°/o 75 75 75 25
L .  zast. ba nku  h ip . 6 % 90 25 89 75

„  „  w łośc ian  6//,, 91 75 91 —
P ożyczka  g łodow a 7°/(J — — — - -
D u k a t w a ż n y ...................
N apo leon d 'o r ...................

5 87 6 61
9 82 9 75

P ó łim p e rja l ros............... 10 15 10 —
R ube l s reb r....................... 1 96 1 90

n p a p ie ro w y ............ 1 63 1 62
T a la r  p r u s k i ................... 1 84 1 83
Srebro .............................. 122 76 121 25

WARSZAWA, 1 sierpn ia Rs. k. Rs. k .
L is ty  zast. ae rji 1 . .  4fl/ 0 88 74 88 7

a n w 2 . . 4 % 88 67 88 7
„  zastawne z r. 1869 88 60 88 30
„  l ik w id a c y jn e ..  4 %  

P oż. lo t. z 1 8 6 4 .. 5 %
74 73 67

„  z r .1 8 6 6 . .  6% 157 50 157 —
A k c je  k o l. warsz.-w ied. 86 50 85 50

„  „  w arsz.-bydg. 69 — — —
„  „  warsz.-teresp 116 67 116 —

„  łó d z k ie ------ 100 60 — —
N e k a le n a W ie d . za 150 z -*1 50 91 35

żądają | płacą
z łr . a.

Z
mieszka t£Paz przy ul. Floryańskiej 
L. 3 6 4 w  kamienicy p. Gallego I. piętro.

1994 (-?)
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i  Necessaire Antiblenorrheene
zu r S elbstbehaudlung de r G en ita lfliisse  (T r ip ­
per) e n t.ia lt d ie U ta n s ilie n  und die M edica- 
mente sam m t be le lirenden  In s tru c tio n e n  f i i r

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weltere aerztlicho Hibe zu beziehen 
in  der Ordinationsanstalt des S pezia la rztes

IMIecł. X3r Bisenz
M itg lie d  der „W ie n e r M ed iz in . F a c u ltS t1* etc. 

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
F r e i a  X O  f i .  O .  w a f i r .

(ohne P ostnaclina lunc).
E bendasclhst zu liabeu d.as W e rk : 
.Die geschwachte Manneskraft',

Im potenz, dereń U rsachen und H e ilu n g . R
Preis 2 fi. 0 . W. 1365(64-150)| 

m B a B a a aH a a H M B B B a g a M e 8 a B B 8 B 5 B H t f>

Przyjaciel domowy ar. 1871.
czasopismo ilus tro w ane  w fo rm ac ie  dużego arkusza (ob ję tośc i dw óch z w y k ły c h  a rkuszy 
d ru k u ) , z a w ie ra : po w ie śc i, opow iadan ia  dz ie jow e, życ io rysy , d robne  poezye, ro zp raw y  
ekonom iczne i gospodarsk ie , ra dy  lckarskLe, k ro n ikę  w ypad ków  i  t. p. ro zm a ito śc i, do 

k tó regp  dodaje sie w  osobnem odb ic iu  n u m e ra m i:

Pamiętnik zasłużonych w Polsce ludzi,
*  . . , . , I'MOBS

znw ie ra jacy  k ró tk ie  w iadom ości z życ ia  naszych p iz o d k ó w , odznaczających się nauką, 
p raca , pośw ieceniem  i w a lecznośc ią , u ło żo n y  po rządk ie m  a lfabe tycznym 1 na podstawie^ 
w yp isów  z d z ie ł h is to rycznych  i  w ydan ych  d ru k ie m  m a te rja łó w , ja k  B artoszew icza  do­
p e łn ien ie  herbarza  Ś w ieck iego , R o c z n ik i a rch iw un j Jśjijowskiogo; L e g io n y  pod D ą b ro w ­
sk im  we W łoszech ; Poczet skazańców  na S yb ir’ z. pow stan ia  1831; L is tę  nom ina le  du 
masacro de la  G a lic je ; P a m ię tn ik i d lrt ro dz in  p o ls k ic h ; Im ionosp is  po le g łych  i s tra ­
conych w  r. 1863/4 (dope łn iony 's łćzegó low o przez kom peten tnych  m ężów  i ich  re la cy i).

P a m ię tn ik  ten s tanow iąc osobne i  dość obszerne dz ie ło , bodzie św iadczyć w n a j­
późniejsze p o k o le n ia / ja k  n iez liczo n y  pocze t zas łużonych lu d ż i do s ta rczy ły  po lsk ie  ro ­
d z in y  i  W szystkie s tany i  s tanow ić  o raz sup lem en t do wydanego przed k i lk u  la ty  her 
ba rza  po lsk iego.

P rzed p ła ta  na oba powyższe p ism a razem  w ynosi ca ło roczn ie  2 z łr . 50 k r . , 
za k tó re j z łożen iom  p rzesy ła ją  się zaraz zw ro tna  pocztą  w yszło  od po czą tku  b. r. 
num era.

P rze d p ła ty  p rz y jm u ją  w szystk ie  u rze la  pocztowe pod adresem : „do administra- 
cyl Przyjaciela domowego we Lwowie".

R o czn ik i Przyjaciela domowego Z la t 1868, 18.53 i 1870 są jeszcze zapa iem  po 
cenie 1 z łr . 50 k r. za egzem plarz, a lbo  w szystk ie  t rz y  razem  3 z łr. —  C zatop ism a dla 
n iew iast p. t. G w i a z d a -  ro c z n ik i 1869 i 1870 m ożna także  dostać po zn iżonś j 
cenie za 1 z łr. 50 k r .  P rzese łka ty ch  pism  usku teczn ia  się na zam ów ien ia  lis to ­
we za za liczka  pocztow a. 2107(1-?)

-■.•'u-.SSti.Lit2

MYDŁA SŁODOWE
do Tiżytkn kąpielowego i toaletowego

1855(9-?)

m ia re k 9,
rzo ś " 'if

s k u tk u ją  nader zbaw iennie  w  c ie rp ien iach  m u s z k u ł, kości i  ne rw ów  (ośw iadczenie ks ięc ia  B ism  
barona H e y d t’a i baronow ej G ra ffen ried), usuw a ją  w szelką n ieczystość skórną  i  nada ją  skórze 
żćj i  zd row ć j ba rw y . (W e d łu g  spraw ozdania  W iener M edic. Presse).

P raw dz iw ych  dostać m ożna ty lk o  w

c. k. konces. głównym  składzie JANA HOFFA, nadwornego liw e ra i#  
w Wiedniu, IX. Karntnerring XX.

fjsiy Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać m ożna u  p. T a l u b ł o n  C k > l d w a s 3 e i <̂
p rzy  u l.  G ro dzk ie j N r. 70, ob o k  ks ięga rn i p. W ih lta ,  w aptece p. T r a n c z y ń a l t i e g ^  
p rzy  u l. F lo r ja ń s k ie j,  u  p. J ó z e f a .  J a ł m a  w R y n k u  G łów nym , u  p. ' W i l ł c  
JE’ e i x z ’ sx, w  R y n k u  G łów nym , naprzec iw  Kościoła ś. W o jc iecha  i u  pana J ó z e f a .  G o l t !  
w a a s e r a  w  dom u Deichesa na S tradom iu  w Krakowie; — u p. " W -  "A " .  ~sw/Ti 7 " l e i 4?  
g ó r s k i e g o  w Tarnowie; u  p. 1 V I. K i o z ł o w a l c i o s o  w Przemyślu —  u  pa” ' 
E C a -a s ls a a ..  K o r p a n t e g o  w  Mielcu; —  u p .  L .  K a r t a g e n e r a  w  Rad11 
myślu — u p .  J .  O k o ł o w t c z a  i  m ó - w  w Sanoku.

O strzeżenie przed podrab ian iem  i  fa łszowaniem . 
N a  w szystk ich  e tyk ie tach  m o ich  w y ro b ó w  s łodo­
w ych  zna jd u jo  się m ó j w łasno ręczny podpis. Johann Hoff.

- fm
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W  dm baroi pod. zaraąaoia St. GraJIehowakiefe.


